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Sztuka polska
wobec  konkuTen  ej i obcej.

Poniew aż sprawy' teatrów  lwowskiego i 
krakow skiego są, że tak  powiem y, p ieką­
ce, budow a zaś teatru  krakow skiego ju ż  
się na wiosnę rozpoczyna, n iezbędną jest- 
rzeczą pomówić i o szczegółach również, 
ważnych, ja k  sam a budowa.

My śl ta nasunęła nam się pod uwagę 
przed dwom a tygodniam i, gdyśm y zwie­
dzali wystawę sztuki w Sukiennicach. 
Spotkaliśm y’ się tam  z wystawionem i szk i­
cami dekoracyj teatralnych K autskiego, 
k tó ry  to  a rty sta  ma jnż  ustalone imię w 
tego rodzaju  pracach zalicza «ię do p ier­
wszych, przynajm niej w A u strj; Szkice 
zadaw alnialy praw ie każdego z widzów, 
bo w perspektyw ie, kolorycie, a naw et pod 
względem badań m onum entalnych staroży­
tnych budow li, znam ionują gruntow ną wie­
dzę artysty . Tegoż samego dnia, przy o- 
św ietleniu wieczornem arty sta  nasz p. 
Benedvktowioz, wobec dosyć licznego g ro ­
na osób, w ystąpił z pogadanką o tych 
szkicach i ważności tychże dla spraw y bu ­
dowy nowego tea tru , a mianowicie z tego 
powodu, że idocznem je s t, iż nad sp ra ­
wą wewnętrznej dekoracji sceny za mało 
się dotąd  zastanaw iano, lub ty lko  w szczu- 
plem, pryw atnem  gronie.

G dy nas zaś liczne doświadczeni a pou­
czają, że ci, k tórzy  biorą w ykonanie takich 
spraw  wyłącznie na swoje barki i w łasną 
odpow iedzialność, w d: ialalności tej wcho­
dzą częstokroć na drogi wręcz inne, jak ich  
żąda ogćł spo łeczeństw a, nietrudno więc 
było nam  odgaduąć przew odnią m yśl p. 
Benedyktowicza, jaka go do tej za im pro­
wizowanej pogadanki publicznej nak ło­
niła.

N ie możemy pom inąć, że wykład ten 
p. Benedyktow icza odznaczał się g ruu to - 
wną żmijoónością dziejów rozwoju sztuki. 
S s a d  i warun.kówj tak nazw anych s ty ­
lów, a wykład był wogóle wysoce poucza- J  
jącym  i zaclięcik nawet profanów do b liż - / 
szego zaznajomienia się z“ sztuką.

P  Benedyktowicz mówiąc o w ystaw ia­
nych szkicach p. K autskiego wyraził f,je 
słusznie, że my Polacy musim y wyr /zić 
wdzięczność naszym pobratym com  R zę­
chom , za danie bodźca w dwóch ważnych 
spraw ach, i ta k :

G dyby nie odwiedziny Czechów przed 
-kilku laty w K rakow ie, nietylko Kraków 
ale cały kraj nie m iałby do tąd  „Sokołów "; 
tak samo też przedstaw ia się obecnie na­
desłanie dekoracyjnych szkiców dla teatru , 
daje nam  bowiem ono wskazówki, co nam 
czynie w ypada i ja k ą  pójść drogą r Za 
t e n  kroit należy się p. K autsk iem u rzeczy­
wiście wielka wdzięczność. Z uwagą sza­
nownego artysty  w tym  kierunku godzimy 
się najzupełniej, jak o  też z dalszemi jego 

pdgll^iam i i wskazówkami
W yst wienie szkiców p. K autsk iego  i0  

w chwili gdy  gm ach teatralny  w K ra k o ­
wie już  zaczynam y budow ać, przywodzi 
na m yśl, |ak to  do w sztikich prac pow a­
żnych i d le i, bierzem y się bez stanow cze­
go plauu jak ie  ztąd m uszą niechybnie 
wypływać następstw a. Jeżeli zaczynam y 
budować sam gm ach, to również ważną 
spraw ą są dekoracje sceniczne, k tóre nie 
jnpgą być bynajmniej lekko traktow ane i 
spychane na bok, jako  rzecz podrzędna. 
Jeżeli zafe tego ostatniego zarzutu nie wol­
no robić tym , od których budow a i u rzą­
dzenie teatru  głównie zależy, to  wystawa 
K autskiego, która nie mogła nastąpić p rze­
cież bez porozum ienia się bliższego z tym  
artystą , ma prawo budzić podejrzeniu, czy 
kom itet budowy nie zam ierza wypadkiem 
zam awiać dekoracyj dla sceny krakow skiej 
u w ystaw cy?

Jednakow oż, jeżeli poszliśmy za p rz y ­
kładem  pobratym ców  Czechów i stworzyli 
u siebie leg je „Sokołów ", —  toć i dalsze 
ich hasło pow inniśm y z ro zu m ieć ; brzm i 
°b o : „A aród  sobie/"

H asło  to  obija się u nas często o uszy 
i cichnie prędko pomim o licznych klęsk i 
s tra t , na jak ie  nas podobne niezrozum ie­
nie w łasnego położenia naraża.

Prz dewszystkiem  należałoby sobie u 
r -żytom nić, że w K rakow ie mam y Szko- 

sztuk pięknych, k tó ra  w ykształciła po- 
.żny zastęp artystów , dziś tak  szeroko 
lanych w  kołach społecznych, ja k  dale- 
o sięga poczucie i wykształcenie a rty - 

'czne; a  że ta  w ielka legja adeptów  
-uk nip je s t obojętną na to , co się dzie 
” kraju , byłoby zbytecznem  udow adniać. 

7 serce i poczucie patijotyczne nie osla- 
yta się m czem , kosm opolityczna sztuka, 
ja k ą  je s t m alarstw o, nie w ynaradaw ia ich, 
to też legja ta m a praw o, aby była uw a­
żaną za dobrych synów tej ziem i, a nie 
28 j ej  pasierbów .

Innymi w ym agań artyś< i nas nie mają, 
ó) rozgorycza /eh  i to słusznie, jeżeli są 

'■mijam i onę powoływani do pracy na- 
w ypadkach, gdzie użycie ob- 

ręk i, obcej głowy, obcej wyobraźni, 
ać można nietylko za w ystępek, ale 

et za zb ro d n ię !
m chcąc na *ern m ’ejscu obrażać ni- 

_ . °> pomijamy przykłady, k tórychbyśm y
tu  ca j  szereg mogli przytoczyć. P rzy k lą ­
kł o bowiem, których n ie  można słuchać 

rum ieńca w stydu i w ielkiego ubolew a­
nia. dc „odzą, że z jednej snrony pozujemy 
na głośny patrjctyzm  a z  drugiej je s te ś­

m y niepopraw ni w gonieniu za cudzo- 
ziemczyzną. Co do nas, przekonani je s te ś ­
my, iż je s t to  życzeniem całego k raju , aby 
sceny polskie, narodow e, k tó re ^ ta n ą  nie­
bawem  w K rakow ie i Lwowie, były tak  
samo w ykonane na m odłę patrjotyzm u 
czeskiego, przez w łasne siły, przez p o l­
skie ręce.

Zdanie różnych osobistości, jak o b y  w 
legji naszych artystów  nie było fachowo 
uzdolnionych i wykształconych m alarzy, 
je s t tak  błędne, iż w gronach, obznajmio- 
nycli z w arunkam i sztuki nie w ytrzym uje 
naw et najsłabszej k ry tyk i, gdyż uzdolnio­
ny a rty s ta  stworzy w pewnym k ie runku  
w szystko, a jeżeli me odrazu arcydzieło, 
to niezawodnie rzec*  za k tó rą  się ru m ie ­
nie nie potrzebuje, byleśm y od niego nie. 
wymagali utworów w prost przeciwnych 
jego duchowi i talentów  . Tak sam o, ja k  
dzielimy m alarstwo na h istoryczne, rodza­
jow e, ja k  podporządkow ujem y tem uż obra 
zy przedstaw iające a rch itek tu ry  i w nętrza 
gm achów, krajobrazy, widoki m orskie itd ., 
tak  sam o dzielić się powinno i m alarstw o 
dekoracyjne. U nas zaś i to  należy mieć 
na względzie, że Jeżeli dekoracja sceni­
czna m a na celu oddziaływ anie na ducha 
i na serce nasze i stać ma w harm onji z 
dziełem scenieznem , to  nam tego nietylko 
P . K autski, ale naw et najpierw szy obcy 
artysta  dekoracyjny dać nie potrafi.

T o , co nam w dekoracjacli powinno u- 
przytom m ać przeszłość, co nas powiuno 
uczyć kochać takową, pozostanie pod ob ­
cym pędzlem zatarte, a przecież taka myśl 
przew odnia powinna być kardynalną przy 
ukończeniu teatru  w K rak o w :e i we L w o­
wie. Z resztą rozważmy i to szczerze, że 
środki nasze na urządzenie wewnętrzne 
sceny, jak  np. w K rakow ie są szczupłe, 
bo ja k  słyszymy, na początek nie w yno­
szą nad 20.000 zlr., czyż więc i w tym  
zakresie artyzm  polski je s t  tak  nieudolny 
i w powijakach jeszcze żyjący, że tem u 
zadaniu nie mógłby odpow iedzieć? Jeże li­
by tak  było w rzeczywistości, to  pocóż 
nam Szkoła fjztuk pięknych ; co uas o b ­
chodzą nasi J nrtyćm', ńt/»rzy powychodzili 
ze szkoły „M istrzów ", kształcili się w M o­
nachium  Rzymu?, P a ry ż u ?  Są to  w ido­
cznie niedouczki, którzy naw et dekoracji 
w teatrze krakow skim  lub lwow skim  nie 
są w możności nam alow ać. Jeżeliby  tak  
było, to  czy nie lepiej zam knąćby było te 
rzekome Instytucje artyzm u i pozam ieniać 
je  na więcej realniejsze i praktyczniejsze 
zakłady.

Jeżeli dziś pow ierzylibyśm y wykonanie 
dekoracyj obcym rękom , to  kiedyż dam y 
bodźca naszym artystom , aby ci i w tym  
k ierunku zaczęli działać?

Jakiegoż wyobrażenia nabędą w? zyscy 
uasi najserdeczniejsi o tym  naszym  tak  
w odnistym  patrjo tyzm ie i o naszej n iedoj­
rzałości w działaniu ?

C aviant consules!
A odzywam y się w ten sposób dlatego, 

iż wrzekom o dobrze poinform owani tw ier­
dzą, że oddanie do w ykonania dekoracyj 
dla teatru  lwowskiego w ręce P . K a u t­
skiego czy też inne, zagrariczne, należy 
uw ażać jak o  fak t już praw ie dokonany. Że 
fak t ta l i byłby niezaprzeczenie nader 
sm utnym , nietylko upokaizającym  nasz a r ­
tyzm zbiorowo, ale postępkiem  najuiewła- 
ściwszym i nie licującym z dobrym  postę­
pem w kraju , nie. u lega w ątpliw ości.

S praw a ta  je s t  obecnie na porządku 
dzieunym  u.ety łko w szerszych gronach 
artystów , ale i w ykształconych w arstw  
społecznych, które w prost nie chcą w ie­
rzyć, aby w K rakow ie miało przyjść do 
czegoś podobnego.

1 my nie k ładziem y wagi na te  pogło­
ski, a  i z tego pow odu, że właściwe roz­
wiązanie tej spraw y nie nastręcza ani obaw, 
am trudności. W  kołach artystycznych 
krąży myśl taka , że chcąc, aby dekoracje 
teatru  krakow skiego były w ykonane przez 
malarzy rodaków , nie potrzeba ogłaszać 
konkursów  płatnych, czyli za w ynagrodze­
niem prac, lecz po prostu  wezwać ich, 
aby w jak  najkrótszym  czasie projekty 
swe przedstaw ili. M ożn?by naw et oznaczyć 
pewien szereg dekoracyj do sztuk sw oj­
skich, czy narodow ych. W iadom o, że P . 
Luskina przedłożył p ro jek t do głównej za­
słony. Czy takowy odpow iada zadaniu lub 
nie, w to nie wchodzim y, ale jesteśm y 
przekonani że i inni artyści przedłożyliby 
taki s projekty, byle ty lko byli pewni, iż 
takie współzawodnictwo oddziaływ ać bę­
dzie na serjo, a nie upraw ni nikogo do 
dom ysłu, że się zachowało decorum  w k ie ­
runku  patrjotycznym , a  w rzeczyw istości 
prace powierzone zostaną obcym  artystom , 
obcym rekom .

O dezwę taką , czyli zaproszenie, należy 
uskutecznić bez zwłoki. N astępnie, gdy 
k tó ry  z artystów  najlepiej odpow iadać b ę ­
dzie zadaniu, natenczas nienależy skąpić, 
lecz trzeba dać m u fundusz, aby mógł 
zw iedzić choć kilka ja j  lepszych scen eu ­
ropejsk ich  i tam sie przypatrzeć, ja k  m a­
la rstw o  dekoracyjne je s t  trak tow ane. Prze- 
* iląd taki zgadza się zupełnie z duchem 
arlystjv ę y  „ i zupełnie m alarzowi wy 
starczy.

W  Jaw orska , przeszło milę odległem od 
Złotej, żyje chłop, nazwiskiem Bojde, sły- 
nącj za czarownika. Różne też wieści k rą ­
żą o nim między ludem. Między innerni 
opow iadają: może tak  uczynn człowieko­
wi, że wychodzić będą z jego ust, nosa 
i  t. d ., różne ow ady, dziewczynie (także 
babie lub chłopu), k tó ia  nie chciałaby 

t— ^  z nim rozmawiać, lnb napić się w k ar-
czmie, zrobi, że jej zaraz ręka spuchnie.

' Tym sposobem zmusza ja, aby przyszła do 
dnia Izisiejszyin odbywa się w cale, nj j j h  ab ,‘ z njft|  tp puchlin* 

monaicliji austriackiej, a więc i w kraju zdj , . g  Zbjera na ^  ce] rozmaite
naszym spis ludności. 3wadv, jaszczurk i, węże, k tóre su^zy na

Akcje to zbyt ważna, abyśmy jej cho. kamien „ do błjficu j Uott . W8stvstk 0 to
kilku  słt , poświęcić nie mieli. A robimy^ potem trze  np proSzek 
to tern snadnie.,, że, jak  przypuszczamy, ] LeCzy ou tókże rozm aite cll0robv w ten

z chorego, kładzie 
,'krotnie, a za ka-

ręką i odmawia znowu modlitwę, l a k  sa­
mo robi w drugim  i trzecim kącie swojej 
izby. Tak zamówioną koszulę zwija i od­
daje z tem poleceniem, aby ją  chory nosił 
na sobie 9 dni, a potem każe ją  spłukać 
w rzece i nosić dalej. P rzyniesiony zaś 
mocz chorego we Itaszeczce, sfawia na 
oknie do słońca, a po niejakim czasie za­
mąca i zamawia do trzech razy, potein po­
wiada, jaka je st choroba i udziela rady, 
za k tórą żąda według swego upodobania 
do 2 złr.

Kiedy już rozpisałem się — jak  to n ii»  
wią na dobre —  o „doktorach1* wiejskich, 
wspomnę tu  jeszcze o trzecim , k tó ry  tylko 
leczy suchoty, ale jak  się odbywa ta  k u ­
racja, opowiem niżej.

Zajmując posadę nauczycielską w Słoci- 
nie pod Rzeszowem, często obijały mi się 
o uszy słowra „trzeba iść do szwofia. że­
by zamówił". Na moje zapytanie, opo­
wiedziano mi. co mają znaczyć powyższe 
słowa. i

Pod Leżajskiem znajduje się kolonik nie- 
' ’ ’ ' ' ' ’   ^Tfc Ct”miecka, k tórej osada nazwaną j e s t  Gil 

lersbof. Jeden z tychże osadnikuOy je s t

społecznym. Zdaw ić by się m ogL, że w y,-. tw  poiem id,j„  d( Kata/ żegna się lewą 
s tarczy dostarczoną sobie „kartę  oznajmię- 
nia* wypełnić bez namysłu, bez względu 
na dołączoną instrukcję.

Tak jednak nie je s t -— każdy z nas wi-j 
nien pamiętać o tem, że spis ludności bę­
dzie probierzem naszej narodowej siły, że 
wykaże 011 jaskraw o stosunek nasz do ży­
wiołów, bądź zupełnie nam obcych, bądź 
też jeszcze nie zupełnie zasymilowanych 
z krajem , a więc udowodni na jak iej opie­
ramy się dziś podstawie działania: ekono­
micznej i narodowej. K onskrypcja ma szcze­
gólne, niezmiernej doniosłości zadanie w 
A ustrji, monarchji składającej się' z kon­
glom eratu różno-plem iennyeh narodowości, 
reprezentow anych w Radzie państw a.

Ciekawrą je s t niezmiernie rzeczą, jak  wy­
padnie spis naprzykład w Czechach, jak  
się nad W ełtaw ą ustosunkowuje ludność 
tam tejsza wobec zaostrzonej walki narodo­
wościowej. Będzie to niezawodnie bogaty 
podkład dla b istorji ugody czesko-niemie­
ckiej. Z naszej strony zwracamy uwagę na 
w szystkie poszczególne rubryki kw estjo- 
narjug^y zalecając dokładne ich wypeł­
nienie, ^ specjalnej uwadze powierzamy ru 
brykę 11-ą p. t. „Język tow arzysk i11. In - { 
strukcia powiada, że wypełnić j« gBahy 
ty lko te osoby, które są przynależne do 
krajów reprezentowanych w Radzie pań­
stwa

D la każdej jednostki należy podać jeden 
język, używ any w „tow arzystw ie11. 1 P rzy 
osobach, które z powodu cielesnej ułomno­
ści lub całkowitego braku rozwoju umysło­
wego nie w ładają żadnym językiem , wpi­
sać należy język, k tóry  ze względu na 
stosunki osób, wśród których żyją, przy ję­
ty  być musi, jako ich język tow arzyski

Otóż, zdaniem naszem , rub ryka ta  jest 
najważniejszą, i dlatego nie wątpim y, że 
wszyscy miłujący kraj obywatele dobrze 
uświadomią sob ie , że znaczyć jej bez na­
mysłu nie należy. Bodajhyśmy się raz do­
wiedzieli stanowczo, ile mamy wśród siebie 
żywiołów nieswojskich, które mimo co­
dziennego z nami obcow ania, w yłączają 
się jednak z pod jedności narodowej i 
przyznają się otwarcie do języka nam 
obcego.

Niezadługo będziemy w stanie podzielić 
się z czytelnikam i świeżemi rezultatam i 
dzisiejsz.ej akcji sta tystycznej w całej mo­
narchji, a  kraju  naszym specjalnie.

Jeszcze na jedno chcemy zwrócić uwagę.
W  Galicji wschodniej mieszka dziś mnó­
stwo polskich włościan , k tórzy  z biegiem 
czasu przysw oili sobie język  r u s k i , atoli 
są obrządku rzym sko-katolickiego i pacierz 
mówią po polbku. Rzeczą je s t więc wiele­
bnych naszych proboszczów, zwrócić icli u- 
wagę na to , że jako język rodzinny, po­
winni zapisywać język pacierza, t. j. po l­
ski. Sprawa to nader w a ż n a , k tó ra  ma 

Galicji wschodniej doniosłe znacze-dla
nie.

■N

Z ło ta  pod  Czchowem, d. 23 g ru d n ia .

W  dzisiejszej mojej korespondencji, po­
ruszam  sprawę tak  zwanych „doktorów" 
wiejskich, znajdujących się w niektórych 
tylko wsiach naszego kraju. Jednym , ta ­
kim sławnym „doktorem " je s t chłop, Le­
śniak z Laskowej, do którego naw et z dal­
szych stron odbywa lud wiejski pielgrzym ­
ki. P rzynoszą mu mocz chorego we fla- 
szeczce, z którego poznaje jego chorobę. 
Po zbadaniu tegoż, udziela rady  najczę­
ściej ustn ie, rzadko piśm iennie; lekarstw  
żadnych nie daje. Za ndzielo tą poradę le ­
karską , otrzym uje od każdej osoby 20 cen­
tów, tytułem  wynagrodzenia. I  z naszych 
też stron udają się często po poradę, cho­
ciaż dosyć daleko, bo będzie do 5-iu mil. 
Ani deszcze, ani mrozy —  Błowem nic ich 
nie odstrasza od tej podróży do Laskowej 
(w powiecie limanowskim), Kiedy mówi­
łem z tym i, którzy  tamże w Laskowej u 
„doktora" byli, opowiadano mi, że praw ie 
codziennie bywa po k ilka  osób, —  byw ają 
także aż z pod T a tr  Opowiadają o nim , 
ile on to ludzi wyleczył i na jak ie  to n ie­
bezpieczne choroby! Słowom jego wierzy 
lud więcej aniżeli słowonTprawdziwego le ­
karza, k tó ry  ty le  la t  na to się uczył i 
praktykow ał. Nie mam tu na myśli chwa 
lenia „doktora" w Laskowej, lecz chcę po­
dać do wiadomości czytelników, jakiem  to 
dzisiaj jeszcze otacza lud zaufaniem czło­
w ieka, k tó ry  nie kształcił się na zawodo­
wego doktora. W zyw ają wprawdzie leka­
rzy do nas z Brzeska, lub z Zakliczyna, 
ale to tylko wtedy, kiedy już — jak  to 
mówią —  śmierć je s t w nogach, lub - na 
ramieniu.

f  "W Koiomyi zmarł ś. p. Józef Jazłów , 
geometra cywilny i sądowy w 35-tym roku 
życia.

N O M I N A C J E .

* Pan M inister rolnictw a zamianował ck. 
rew identa rachunkowego, Józefa H irseliber- 
ga, c. k. radcą rachunkowym, c. k. ołicja- 
ia kancelaryjnego Michała Paw ulskiego, 
c. k. rewidentem rachunkowym kalkulanta 
rachunkowegu Kazim ierza Czeżorsskiego. 
c. k . asystentem  rachunkowym , wreszcie 
kalknlantów rachunkow ych: llen ryka Rze- 
plińskiego i W ładysław a Lisowskiego, c. k 
p raktykantam i rachunkowym i przy c. k

me wsz.ystKim znana je s t doniosłość postę- ób .* Ko8zulę zdję ta  z chorego ‘ Kładzie
powama konskrypeyjm go pod w zględam i: ]la 3tol ;ropi • trzy k l, ltn ie, a za ka- ' 
narodowym, wyznaniowym 1 ekonomiczno- *d r„  odmawia ,aksś n:by t0 „odli-

V\ ediug urzędowych spraw ozdań, w je­
dnej ty lko gubernji podolskiej, w p rzecią­
gu 1889 r. było pożarów 484, a liczba 
ogólna spalonych dom ów w ynost 529. 
S tra ty  m aterjalne obliczyło bióro s ta ty ­
styczne na 615.559 rs ., z których tylko 
m ała cząstKa pokryta została przez To w a 
rzystw a ubezpieczenia. T ak  kolosalny pro-

^  , cent poźaiów , przypisać należy rządowi ro-
D yrekcji lasów 1 dobr skarbowych we Lwo- iemu< kub'.v ^ bawiiljac ' s i e \ D( ak HXV li! a J

i n t i y g i m e  zezwaJa na tw orzenie straży  
ochot Jiczych.

Pom im o szumnej zapow iedz i, co do 
przyspieszeni? kw estii serw itutów  i czyn ­
szowej, spraw y te postępują nadzwyczaj 
powolnie, gdyż panom  kom isarzom  w ło­
ściańskim , pobierającym  znaczna pensie, 
wcale nie zależy na szybszem zaKończeniu 
sporów, m iędzy dworem  i grom adą. Rząo 
zawsze stoi po stronie chłopa — i obyw a­
tel , chocia ioy  naw et R osjam n, zawsze 
przegra snraw ę, tak  w sądzie, jak  i u p rze d ­
stawiciela kom isji w łościańskiej. W y s ta r­
czy parę przykładów . W e wsi W . w g u ­
bernji w ołyńskiej, obywatel prow adził cią­
gły spó r z jednym  chłopem bogatym  i 
bardzo wpływowym. Z abierano mu ziemie

W  dziennikach poznańskich wszczęły 
się znów wielce gorszące spory- O tóż p ry ­
w atną drogą odebrały  władzo duchowne 
w iadom ość, że rząd nic nie ma przeciw 
urządzeniu w P oznaniu misji ludowej z 11- 
dzialeru O O . R edem ptorystów , którym  po­
byt w Niem czech wzbroniony’, byle tylko
p rasa  polak? o tej sprawie m ilczała, ly ń i-  niszczono slupy graniczne, w zbran iaro  sia-
ęjasem  O r{dnuiuk, nie w iadom o z jak ich  r:ja> podpalano go ciągle, wreszcie urzą-
powodów, napisał wyraźnie, że misją kie- dzono l  1 hecę żydow ską, aby go zm usić
ru ja  0 0 .  R edem ptoryści, skutkiem  czego 
policja rozkazała im wyjechać. Część p ra­
sy z d o n fi** W i(l':opo'sttiti na cze'e 11

^doktorem “ , do Ijtórego ta iż e  m nóstwo lu- 
zi p r j io jw a  i  tó cnorzy na luchóty:. R a­

cy lekarskiej żadnej na to nie udcziela, 
lecz chorobę zamawia. Słowa zamawiiania 
są dla każdego chorego tajemnicą, bo cho­
ciażby je, i głośno wymawiał, chory tVchże 
nie zrozumie. Oprócz tego mierzy chóregro 
sznurkiem  w czasie zamawiania. C rź po­
mogło takie zam ówienie? —  Nic. fcażdy 
tylko wyśmieje się z tego sposobh le­
czenia.

Czy ten „doktor11, k tó ry  wyprzedzili d ra  > 
Kocha, jeszcze żyje, i czy leezy lu fzi na 
suchoty, tego nie wiem. J

Ą  C.

do w ypędzenia starego służącego będące­
go żydem, k tó ry  la t k ilkadziesią t peimi 
obow.ązki w jego rodzinie. Obywmtel u- 

trzym uje, że i)rcdoivnn: działał w złej wie- źywał wszelk.ch dróg legalnych i praw -
rze, część sądzi, że staio mu się tylko nie nych, lecz nie mógł nigdy trafić do wla-
szczęśoie — lub milczy o całen zajściu, ściwego urzędu i wszędzie m u odpow iada
P rzy k rą  spraw ą zajęły się także dzieunik n o : „eto nie nasze dieło", (to do uas
niemieckie. C-irimania utrzym uje, że Grę- 1 nie należy). G dy przyjechał geom etra, ce- 

o t m k, jako  pismo ultra  un iyp ru -k ip G )  j lem rozgraniczenia w łasności , chłop ze- 
i radykalne umyślnie spowToduwal w ydaje- pral sąsiadów  i wypędził z własnego grun- 
nie ulubionych przez lud jjgkonników, ahy^u- ; tu  szlachcica . i. geom etrę. „ G dy go zj-.kar 
zyśK ać'pow fttr d tr  szcz ,> auiu na rząć Trfe żono do urzędu sędziego, pokoju, tenże 
tw ierdzenie niem iecko-katolickiego dziQp - skazał c h ło p a . . .  na jeden dzień aresztu  
nika nie ma sensu, nie trudno  odgaduątf W obec takiego postęp o w an ia , obyw atel

m usiał się wynieść z własnego m ajątku i 
za pól cenv puścił go w dzierżawę.

W e wsi S t k ilkunastu  chłopców i

tem u. kto zna działalność ’ p. d ra z>zf- 
m ańskiego /  la t ostatnich. Jakkolw iek 
postępow anie redakoj ' Irędoirn a nie rao
że budzić zaufania, trudno ją pode.rzyw ać dziewcząt, bezkarnie wypasało bydło na

rozm yślną zdradę. W każdym  razie nie- gruncie dw orskim . Spędzeni przez d z ie i-
troźność 1 gada tliw oś’ dziennikarska u -  zawcę, zaczęli się przepraw iać przez rze-

cz-m ła  w Poznaniu niemoźliwem to, co 
bez przeszkody działo się oddaw na nawet 
w Berlinie pod okiem rządu. D ziennika?

k ę ; nieszczęśliwym w ypadkiem , czółno się 
przewróciło i tro je utonęło. Rozwścieczo­
na grom ada w padła do dw oru, zbiła i

stw o nasze w ogóle ac arykanizuje się co- związała dzierżawcę i wraz z siostrą, za 
raz więcej i często zam iast przysługę w y- w lekła do karczm y, gdzie oboje w y­
świadczyć społeczeństwu, naraża je  n a  rć -  staw iono pod pręgierz opinji m ieszkać

KURJER LWOWSKI.

* N am iestnictwo zezwoliło p. W inoente- | 
mu Sowie, aplikantow i m agistratu  trak . 
zmienić nazwisko na Saw iński.

* P  Antoni Chamiec, zastępca m arszał­
ka k raje , powrócił tu ta j i objął uizędo- 
wanie.

* JE . Nam iestnik powrócił do Lwowa.
* K». Janow i StoDczyńskiemt1 zgotowały 

w sobotę uczennice szkoły w ydziałow i, PT. 
B enedyktynek owację, jako w dzień jego 
patrona.

* W ybuchła tu-nosacizna. Dotąd zabito 
6 koni, a 10 przeznaczono do zabicia.

* W  I )z 'en n iku  Polskim  czytam y: W
niedzielę dnia 4 stycznia przybędzie do 
Lwowa zasłużony założyciel „P arku  k ra­
kow skiego11 dla dzieci w Krakowie, prof. 
dr. H enryk Jo rdan  i wygłosi odczyt: „ 0
zabawach młodzieży".

* C. k. Rada szkolna krajow a zamiano­
wała stałego nauczyciela szkoły filialnej w 
S tron iatyn ie, Apolinarego Dąbrowskiego, 
pełniącego obowiązki tymczasowego nau­
czyciela szkoiy etatowej w Kleparowie, sta ­
łym nauczycielem szkoły etatowej w K le­
parowie.

* W enta gospodarska urządzona na „Dom 
pracy" pod godłem Opatrzności w sa’i „So­
koła" przyniosła czystego d o ch o in : 2247 
złr. 75 ct., 2 dukaty i rubla.

* W edług budżetu m. Lwowa na v. 1891 
preliminowane rozchody zwyczajne w yno­
szą 1,277.603 złr., przychody zaś 1 .193.027 
zlr. Nadzwyczajne w ydatki wynoszą 125 500 
z łr., dochody zaś 125.500 złr. Nie ma za­
tem ani zw yżki, ani deficytu.

KURJER PROWINCJONALNY.
* Cesarz udzielił z pryw atne) swej szka­

tu ły  gminie Izbiska, w powiecie mieleckim, 
na budowę szkoły, zapomogi w kwocie 
100 złr.

* Zm arły ks. biskup Stupnicki zanisai 
gotówkę i zbiory numizmatyczne bratanicy 
swej p. L ityńsk iej, małżonce adw okata w 
Przem yślu.

* W Stanisław ow ie zgorzała w tych 
dniach garb a ip ia  na Belwederze. .W obec 
tego, że nie ła ło  się prawie nic uratować, 
wątpliwem jes(t, czy zakład ten b ę d le  na­
dal funkcjonował.

* P rzed tj7^ffla tygodniam i wydalił s.ę z 
Halicza, c i-rp iący 1 na zboczenie umysłowe 
52-letni Mojżesz Abrahamowicz, rzekomo 
do Lwowa, dokąO jednak nie przybył.' Z,a- 
cliodzi obawa, czy mu się w drodze , jk i 
wypadek ni<Ł ..ydarzył.

* Pwmnik ś. p . A lfreua kr. Potockiego, 
d łu ta /w arszaw skiego  rzeźbiarza B. Syrewi- 
cza, sian ie  w Szepetówce, staraniem  oficja­
listo:./ dóbr zmarłego.

żne kieski.
W ielce szkodliw ą dla naszej narodowo 

ści jfljff w W ielkopolsce, coraz więcej roz­
pow szechniająca się manja rzucania sie w

ców w s; i w ydanie w yroku. N adbieg ła j e ­
dnak  pol.cja : uwolniła nieszczęśliwych od 
niechybnej śmierci.

A’ paru  m iejscowościach, naw et urzęd-

Na S2 aku wyzysku.

wir spekulacyj giełdowych. O na pozbaw i- nicy nie są pewni życia. W e wsi B. na 
la przed k ilku  1 ity pewDego m agnata 1 0 1 -  stanow ego pry staw a, przybyłego w  'Bere­
tu  ny ogromnej, bo liczącej przeszło 12 )00 ;„je służbowym , chłopi urządzili zasadzkę, 
m órg wyborowej ziemi a niedawno okrył a. ; p ik o  przestrzeżony' dość wcześniej m óg1 
hańbą powszechnie cenionego obywatela i um knąć z żvciem.
patrjo tę. Powodzeuie komisji kolonizacyj- F a k ty  te nie potrzebują żadnego ko-
nej, liczne subhasty’ i sam obójstw a wsku m entarza i najwym owniej św iadczą o go- 
tek  rum y, tłum aczy właśnie nieszczęsna spodarce rosyjskiej, w tak nazwanych k ra- 
zaraza giełdowa. jacli zabranych.

Gzy wobec tego mogą wywierać uale- f 
żyty wpływ nasze insty tucje gospodarcze, .
ja k  Tow. ro ln ic ze , sejm iki gospodarcze f m a M I I H H M B H H n B  
itp  ? A  przecież instytucyj takich , zorga- 1 
nizowanych bardzo racjonalnie, istnieje pod 
zaborem  pruskim  niemało. Zaliczyć do 
nich należy także sejmiki gospodarskie w 
T oruniu , na k tóre zbierają się obyw atele 1

polscy z całych P ru s zachodnich i dele
gaci ’ z Poznańskiego D w udziesty trzeci Delegat K nrj. V,!arsz., Adolf D ygasiu-
sejm ik tak i zapowiedziano właśnie na pier ' sk i; nadsyła lis t z R io  Janeiro , datowany 
wsze dni m lutego przyszłego roku  d- J S  listopada. Pow tarzam y go w ca-

ln n e  zebranie odbyło się w Poznaniu loAci: 
dn. 28 b. m. Zwołał je  tam tejszy korni- C zternastego lis topada jeszcze na mebie
te t wyborczy glów uie celem w ysłania do ciemno by lo, kiedym  odszrubow ał Oi no 
Sejm u petycj1 o znie,sienie szkół sym ul- swego gabinetu  w kajucie : spostrzegł im 
tannych, k tóre chce utrzvm ać m em L cko- widniejące we mgle wierzcnolki gór Tene- 
żydow ska większość R ady m iejskiej, ja k -  iyfv — ostro  kanc.aste i po największej 
kol wiek tv lko szkoła wyznaniowa może części spiczaste.
należycie walczyć z uiewiara i zasadam i Przypłynęliśm y e j  portu  S anta C ruce, 
przew rotu. D o walki tej powołane je s t widzieliśmy z daleka m iasto o dom ach 
nrzedew szystkiem  duchowieństwo ze swym z p/askiem i dacham i i zh kwietni okieoni- 
arcvpasterzem  na czele. K to  zasiędzie na cami, z ogrodam i, w których wPnely 
stoiicy św. W ojciecha, trudno  odgadnąć granaty , róże. li la k i;  lecz na ląd n ikom u  
N ajpraw dopodobniej będzie to ks. dr. M ie- iry*iąńć n<e pozwolo 9 , poniewa na okrę- 
szkowski k tóry  według doniesienia K od - cie> od ?zas? wyjazdu z B rem erharet.. bv 
nische Zeituną, oddal się zupełnie do d y - D  Sztóć w ypadków  śm ierci, a s p o K o j n i  
spozycji O jca świętego. Polacy’ przyjęli w yspiarze obaw iają się zarazy, 
wia iom ość o tej kaudydaturze z zadowo- ' O k rę t w porcie nabr d w ęgla, wody’
leniem. W  ostatnim  dopiero czasie zaczęli słodkiej, zakupi. K 11 kanaście wołów i przed
się c ks. M ieszkowsktn, w yrażać z pe- w.eczorem ruszyliśm y dalej. Zaczęły się 
w nvm sceptycyzm em  a to z powodu, że gorąca i to  codziennie większe. Już pi 
podpisał odezwę, zwołującą do G dańska 19° północn. sz e -jk  geogr n,e można 
wiec walny katolików  niem ieckich, ju n - było spać pod koloru 
kol wiek R odacy nasi w P rnsiech zacho- ; N ie opisuję tu  wrażeń osobistycL, któ-
dmch, uw ażają to  za na, izd na polskie
tery torium .

KURJER WIELKOPOLSKL
9 Na Górnym Ślązku powstać ma nie­

bawem Tow arzystwo naukowej pomocy na 
wzór poznańskiego i torunskiego a to dzię­
ki inicjatyw ie G a zd y  Opnlskiij.

* P rzerw ana przez policję misja 0 0 . Re- 
uem ptorystów w Poznaniu, nie pozostała bez 
skutku Otóż Goniec W ielkopolsk: donosi, 
że do luterskiego kantoru  p. Merka przy­
szedł jeden z ojców i oddał mu 200 ma­
rek, k tóre odebrał od poKutująeego g rze­
sznika.

j- W  Poznaniu zm arła ś p. K ornelja z 
Raaońskićń Szczanieeka.

rych doznałem w czasie te j podroży ua 
m orzu, ponieważ te  przedstaw ię osobno , 
tu ta j notuję jedyni : fak ty , mające związek 
z em igrantam i

D ziesiątego dnia podróży na wodzie, 
dały się słyszeć wśród em igrantów  szm e­
ry  niezaciowolnienia. U tyskiw ali, że po­
dróż trw a d łu g o :

—  T ak ie  N iem cy mogą nas wieźć gdzie 
na zgubę —  mówiono — oficerowie po ­
w siadają na czółna i uciekną, a nas zo­
staw ią im morzu z okrętem .

A
(C iąy da lszy nad .).
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Wspomnienia Pruskiego Oficera
z r .  1870

N apisał

J ó z e f  K o g  o s z.
(Cięść d ruga '.

D o w c i p  mera.
/C i»k dal»zy>.

Za chw ilę znaleźbśm y s 'ę  przed dom em  
większym niż inne. N asz przew odnik wbiegł 
do  środka N iedługo trw ało, a  w yszedł 
mężczyzna może pięćdziesięcioletni, s łu ­
szny, ogolony, z olbrzym im  nosem i by- 
giremi oczkam i. N ie m iał na sobie lur- 
du ta , tylko długą włóczkowa kam izelkę, 
a  na głowie szlafmyce. N a pierwszy rzut 
oka robił wrażenie p rędze1 N iem ca, niż 
F rancuza. P rzypuszczając, że je s t to czy 
8te, krwi A lzatczyk, przem ów iłem  doń po 
ni m ie c k u :

—  Pan jesteś m erem  tej wsi ?
P okręcił głową i odrzekł nieszczególną

trancuzczyzną.
—  N ie rozum iem .
P o  takiej odpow iedzi, nie pozostało in ­

nie lepszego do uczynieo a, yck przem ów ić 
po trancuzku. M yślałem , że dźwięki m o­
wy ojczystej u rad u ją  tego człowieka, alem 
się omylił. M iasto czoio w ypogodzić, b a r­
dziej je  zacnm urzył i podczas gdy na m o­
je  py tan ia odpow iadał, nie spuszczał ze 
mnie w zroku pełnego podejrzliw ości. W i­
dząc, że przed dom em  nic z niego nie 
w vdobędę, kazałem  moim  ludziom  mieć 
się na baczności, sam  zaś z uonia zsiad ł­
szy, wszediem  do środka.

W  dużym  pokoju, bardzo przyzwoicie 
um eblow anym , zastałem  panienkę, może 
ośm nastoletm ą, k tó ra  w pierwszej chwil' 
z k rzesła  się zerw ała • chciała uciskać, ale 
gdym  ją  z uśm iecnem  upew nił, że dla dam 
mam wiele sym patji, dygnęła m ‘ pięknie 
i zarum ieniła się po same białka oczu. 
Praw dopodobnie byłaby została, ojciec atoli 
dał je j niemy znak  ręka, żeby się odda­
liła. W yszła, wszaitże n.e w ątpiłem , że się 
zatrzym a za drzw iam i w drugim  pokoiu.
I  przeczucie m nie nie zawiodło. Ilek roć  
w śród rozm ow y rzuciłem  niepostrzeżenie 
w zrok na drzwi nieco odchylone, zawsze 
widziałem tam  parę ocząt, Jak  tark i czar­
nych a wielce cieką w vch. . .

Z  m era trudno  było cokolwiea w\ dobyć 
N a m oje zapytania, acz w grzecznej for­
m ie staw iane, daw ał wciąż odpow iedzi ró ­
wnież niejasne, ja k  lakoniczne. p V  Belfor 
eie tego roku nie był, o siTiMM grom adzo­
nych tam  wojsk ni“ m ‘al żadnego w yobra­
żenia, przypuszczał jednak , że m usiało ich 
tam być dosyć, skoro  rćem al wszystkie 
konie z okolicy tam  zabrano  do przew o­
żenia żyw noś'i. W e wsi zostały ledwio 
dwie pary  koni i to  tak ie, k tórych  nie 
było m ożna użyć.

Co do wojsk krajow ych, m er także nie 
umiał o nich nic stanow czego pow iedzieć, 
tego je d n ak  nie taił. że znajdują się nie­
daleko i każdej chwili m ogłyby się w P . 
zjawić.

Ledwie tych słów dom ówił, pod okna­
mi dom u dał aię słyszeć ten ten t koni i 
w tejże chwili pad ły  dw a strzały. Zerw a

tro  m n. i ! —  U kłonił mi się grzecznie, 
potem  (.wróciwszy się t.o  moich żołnierzy, 
krzyknąi głośno akcentem  mazowieckim :—  
H ej, p an o w i"! nie m ów i z wa9 k tóry  po 
po lsku? i

Żołnierze w ytrzeszr -li oczy nic nie zro ­
zum iawszy. Za to  jam  (go zrozumiał. S ko­
czyłem do niego.

—  K o leg o ! zav, lilałem. — Dziwnem 
losu zrządzeniem  ju z  drugim  rodakiem  
spotykam  sie na tej ojnie nieszczęsnej. 
J e s te m . . .

T u  wym ieniłem  m oje nazwisko.
—  Lubom ir S k rz y ń s k i! —  odrzekł po­

rucznik, rękę mi podając.
S krzyńsk i! Iluż ich je.-t u nas, ze S k rzy ń ­

skim  jestem  nawet sk di gacony, lecz czy 
czas był teraz d o c h o d ź  6 parentcli ?

U ścisnęliśm y sobie dłonie i chwilę sta ­
liśm y tak  naprzeciw  siebie, nic nie mó 
wiąc... N ie trw ało to  długo, a  jednak  .leż 
myśli przebiegło w tym  czasie przez na­
sze mózgi, ja k ie  uczucia zaw rzały w n a­
szych piersiacn, be słów rw ało się na u- 
sta, k tórych  nie chcieliśm y wypowiedzieć! 
Byliśm y obadw a w zruszeni i praw i p rz y ­
bici . . .

J a k  liście jrsiennem i w c h ry  zerwane, 
rozsypaliśm y się po ś w .ecie i b ra t p rze­
ciw bratu  sta je!

—  N ie uwierzysz kolego, .aką mi to 
przykrość spraw ia, że cię muszę tu  zosta­
wić — rzeki mój zwycięzca głosem  w zru­
szonym. — M nie obowiązek dalej pędzi, 
mam y bowiem w iadom ości, że znaczniej­
sze oddziały p ru sk :e ciągną od północy, 
jednakow oż najpóźniej ju tro  rano zobaczy­
m y się w L ure, dokąd was m er odstaw i. 
P rzebacz mi ró w n ież , że wam zabieram  
broń i K onie, ale w ie s z , że wiele ten 
czyni, k to  mu s i . - .

—  N a tw ojem  m iejscu, kolego, tak  sa­
mo bym postąp ił —  odrzekłem .

Raz jeszcze uścisnęliśm y sobie dłonie.

(D alsza  ciąg nastąp i)

a wymyS ->ne przygody są mniej n iepraw - 
d o p o d o b łe  i bardziej zajm ujące; bez w ąt­
pienia ti-kźe ci kochankow ie i te  kocnnnki 
m ają wiece] mięsa, więcej k rw - a  p rzede- 
wszyatkićm  więcej nerwów, niż postacie ze 
«tarych rom anHów. Aie i tu  tam  m iłość 
je st głównym  interesem  owych spisywa 
nych h is to ry j; m iłość popycha do czynów 
nadzw yczajnych, a bohaterow ie i b o h a te r­
ki są najdoskonalszym i ludźm i, jak ich  so ­
bie może w yobrazić im "innacja kobiet i 
młodzieńców. Są to  rom anse, k tóre są wy 
łącznie... rom ansam i; odpow iadają zupełnie 
wyobrażeniom , jakiie to  słowo niegdyś bu

i

najwięcej obchodzących ogół; dla rodziców 
zań je s t palącą, skoro trzeba się zajać 
ukształtow aniem  potom stwa i nadaniem mn 
odpowiedniego kierunku. Zadanie to ułatw ia 
książka, k tórej ty tu ł położyliśmy na wstę­
pie, opracowana dla naszego społeczeństwa 
przez znanego pisarz.a Edw arda Lubawskie­
go. W  przystępny sposób autor uczy, jak 
prowadzić należy dziecko, aby złe wyKO- 
rzenić, a dobre w młode serce wszczepić^ 
W  18 księgach zaw artych na 490 s tro n n i­
cach, widzimy dobrze nakreślony obraz

dziło w u m y słach ; —  i być może, to  wła- I rozwoju duszy dziecięcej, wpływów, iakię, 
śnie jest najlepszą oryginalnością powieści I na, nią działają, przyczyn i skutków , pię- 
Feuilleta. S° one na w skróś rom antyczne: I tnujących się na moralnej flzjognotóji czlo- 
miłości nam iętne, pośw iecenia wzniosłe, |  wieka, w początkowej porze, jego życia 
obyczaje i form ) arystokratyczne, —  oto I W s z y s t k o  opowiedziane je s t w formie zaj- 
żywioły tego rom antyzm u. R obią wrażeni* I maiącej i łatw ej do czytania i zrozum ienia, 
snów czystej dziewczyny. N ajbardziej pod tym  I jakkolw iek niepozbawionej naukowego uza- 
względem typow e są : L e Rom an d ’un je n  
m  hmntne paurre , L 1 H id o in  de S ibylle  i 
L e  Journa l d ’u m  femm<. Co to sa za 
piękne podróże po przez krainę b łęk itu  !

A le są i powieści in n e , tak ie ja k  L a  
Pet te ('nutesse, J u  ia de T r i  ront r, M on-  
sieur d C anors, m ające za przedm iot m i­
łości fatalne i w y u zd an e , niemniej ro 
m antyczne i nie rea ln e , ale stanow iące 
wyraźny k o n trast z niew innością i sniry 
tualizm em  tam tych. W ydaje się, ja k  gdy­
by F eu ille t m im o własnej woli i chęci 
poddaw ał się wpływowi szkoły uatu ra li- 
stycznej . że poczuł isto tną potrzebę s ta ­
rania się o p raw dę, co dobrze, używania 
elektów  silnych, co było ram ej szczęśliwe, 
a  przytem  ja k b y  w skutek reakcji do p a ­
nującego p r ą d u , zastosow yw ania surowo 
m oralnych te n d en c y j, co m u się już  z 
g ru n tu  nie udało.

Jed n a  z osta tn ich  powieści F eu ille ta :
L a  M orte, m a w sobie składow e czynniki 
obu kierunków , w jak ich  się rozwinęła 
jego twórczość. P ierw sze dw ie części ro
m ansu yzypom inają  lepsze czasy owych I pierw iastków  dzieła Mickiewiczowskiego i 
,egend J J ę k itn y c h ; w  d a l s z y m  c i ą g u  z n a ć  J "w ydatni! doskonale w szystkie cechy ge-

OKTAWJUSZ FEUILLET
11 sie rp n ia  1812 r. —  um arł 80 

g rudn ia  1890 r.).

K iedy się m a la t ośm naście, w ydaje się, 
że nie m a nic na św iecie piękniejszego, 
bardziej uczuciowego i hardziej elegan­
ckiego, ja k  b isto rje  m iłości, opisane y> p ie r­
wszych powieściach O ktaw jusza F euillet 
Te w ysm ukłe am azonki, spo tykane w le- 
sie, tak kapryśne i tak  zagadkow e; ci 
m łodzieńcy, tak  piękni, tak  sm utni i tak 
skorzy do bohatersk ich  czyi.ów ; te sta re 
księżne i ci starzy  szlachcice tak  pełni 
godności, tak  grzeczni i tak  dum ni; cały 
te n 'ś w ia t  riezn iierm e dystyngow any ksią- 
żą1.  ̂h rab iów , m arkizów, to życie w m a- 
giiciykteli zamkac! ' f  albo w ̂ najwyższych 
sa1 Snach paryzkich ; te rozm owy staranne, 
w Ifctó rych wszyscy są dow cipn i^  a pod 
wyr: finowaną grzecznością m anjer, pod 
konw enansow ą pokryw ką zwyczajów św ia­
tow ych : ,e d ram aty  nam iętności szalonych, 
te  uczucia, które palą i zabijają , te zgony 
rom antyczne niepocieszonych m łodych ko 
b ie t . . jednera słow em : m iłość, heroizm , 
arystokracja  — w szystko to  napełn ia se r­
ce m łodego czytelnika naiw ną ale gorącą 
adm iracją, sprow adra nieokreślone m arze­
ni i  i w zbudza dziwną ochotę do p ła­
czu . .

W iększa część powieści O k taw jusza 
F euillet odznacza się przedew szystkiem  

łem się od sto łu . M ój gospodarz podniósł I tern, ze są to  rom anse w wysokim sto -
się także ruchem  gw ałtow nym  i od razu  j pniu rom antyczne. W iadom o, że rom ans,
przybrał m inę groźną, ja k b y  m nie chciał 
zatrzym ać. S tanął naw et m iędzy m ną a 
drzw iam i

W idząc, co mi grozi, chw yciłem  rew ol­
wer. D opiero  na jego  widok m er nię co ­
fnął i jara szczęśliwie przed dom się do ­
stał.

A le tu  partja  hvla już rozegrana. M o­
ich żołnierzy rozbrojonych 1 przy koniach 
stojących, otoczyło najm niej dw udziestu 
strzelców  afrykańsk-ch, k ilku  zaś innych 
zw rócuo się w łaśnie ku drzw iom , przez 
k tó re  wybiegiem .

Chwila była tragiczna. M ogłem  strzelić , 
zabić jednego , może naw et dw óch, ale co 
putem  ?

—  Poruczniku ! złóż broń ! Je s teś  Da - 
gzym je ń c e m ! —  zawołał m łody oficer do­
w odzący oddziałem .
?! N ie było nie lepszego do w yboru. O d ­
dałem  m u rew olw er; jeden  z jego  strze1- 
ców zsiadł z Konia i paiasz mi odpasał. 
Oficer znów przem ów ił:

—  N ie bierz mi pan za złe tej nie- 
grzeezności, ale na wojnie trzeba sobie r a ­
dzić jak  m ożna. . . D ziś tob ie kolego, ju-

początkowc dzieło ozryw ki i czystej la- 
ginacji, przekształcił się powoli zastoso- 
wywal się coraz b ard /ie j do rzeczyw isto­
ści, a teraz sta ra  się być m alowidłem  
wiernem ; praw dziwem  całego w spółcze­
snego życia. O tóż, Drawie m ożna pow ie­
dzieć, że ta  ewolucja rom ansu zupełnie 
obcą była z początku dla O ktaw jusza 
Feuillet. W yraźnie widać, że jakkolw iek  
przyszedł po Balzacu, D>e w:e naw et o 
jego istn ieniu . Co więcej, jeżeli praw da, 
że F eu ille t pochodził poniekąd od pani 
Sand i od A lfreda de M usset, m ożnaby 
utrzym yw ać zupełnie z tak ą  sam a słuszno­
ścią że z w yjątkiem  m odyfikacyj nieuni­
knionych, spow odow anych różnicą czasu, 
pew na część jego dzieł stanow i poprostu 
dalszy ciąg rom ansów  m iłosnych i awan 
turniczych X V I I I  w ieku, a tem  samem i 
starych rom ansów  greckich, i że O ktaw jusz 
F euillet był synem H eliodora i panny de 
Scudóry.

B ezw ątpienia m arkizow ie i hrab iny  za­
stąpiły miejsc( ke:ążąt A rm enji i królo­
wych Trebizondy; —  bezw ątpienia m iłość 
mówi u niego językiem  mniej rozwlekłym ,

rękę um ora Pana de Camors.
Ja k o  pisarz dram atyczny, F eu ilie t ma 

znaczerfie daleko m n ie jsze , możnaby po 
wiedaflkić, że są to dobrze udram atyzow a- 
ne pomieści, dające nieraz znakom ite pole 
do pojjigu artystom , i często ty lko  dzięki 
ich grze, u trzym ujące się na scenie. N ie­
dawni) widzieliśm y w K rakow ie Dalilę. 
której ato li zpewnością nie wskrzeszanoby 
z pośród pyłu bib ljo teki teatralnej, gdyhy 
nie wspaniałe g ra  pani M odrzeiew skiei.

Ze stołu redakcyjnego.
A  l^robiazgi historyczne, przez A leksan­

dra Krjąusliara, au to ra : O lbrachta Łaskie 
go, Ożarów na dworze Batorego, Sprawy 
Zygmun.ta Unruga. —  P etersburg  u Rymo- 
wicza ii  K raków u G ebethnera, 1891.

K się ' ka, o ,której chcemy pare słów po­
wiedz:' ć, wyszła z pracowni p isa rA , od­
znacza lącego się głębokiem w ykształceniem  
i poetyczną w yobraźn ią ; au to r jest nadto 
w ytw ornym  literatem , k tó ry  każdą, bodaj 
najdrobniejszą rzecz, podaje w wykwintncin 
opracowaniu a rty s ty . Ztąil w szystkie dzie­
ła  A leksandra K raushara czytają się z w iel­
ką korzyścią umysłową, niemałą przy je­
mnością estetyczną i praw dziw ą satysfakcją 
m oralni- Obecnie mamy nowe wydawnictwo 
au to ra , k tóry  zjednał sobie w Polsce imię, 
budzące niekłam aną Bympatję. „Drobiazgi 
historyczne*, są to szkice, kreślące w spo­
sób b; i^Izn ciekawy, bądź fizjognomje poje­
dynczych postaci dziejowych, bądź odrębne 
fak ty  7, przeszłości. W  pierwszej serji, 
k tó rą  autor w św iat puścił, spotykam y 
szkice w nastęonjącym  p o rząd k u : S taro ­
ścina Rawske —  Spraw a Boleetraszyckie- 
go. —  Pam flety Astronomiczne. —  Podróż 
obyw atela warszawskiego do P ersji. —  
Z weneckiego archiwnm. — Romans szla­
chcica szkockiego w Polsce. — Echa wie­
deńskiego pogromu. —  Vinzenzio da F ih- 
caia.—  Jakób Becal. —  F rancja i Polska.—  
Spraw a Dogrumowej. —  Kazimierz Jaro- 
chow jki. — Tadeusz Korzon —  H istoryjki 
i płocki historyczne. — Im prow izator z XVI 
wieku. —  „Drobiazgi* te składają się na 
całość nadzwyczaj in teresu jącą Autor po­
siada w ielką erudycję, k tó rą  umie przyoblec 
w ksz ta łty  barw nego opowiadania i trafnej 
charak terystyk i. Publiczność zyskała w no 
wej książce K raushara, rzecz wysokiei war 
to.ści naukowej i literackiej.

A  Ferdynand  Nicolay Dzieci źle w y ­
chowane opracował Edw ard I.ubowski. W a r­
szawa. Nakład, (febethnera i Wolffa 1891 
s tr . 490.

Od kierunku, jak i dajemy charakterow i 
od początku życia duchowego człowieka, 
zależy przyszłość nieiylko pojedynczego o- 
dobnika, ale i narodu, k tóry  się sk łada z

oddzielnych indywiduów. E w estja też wy- Najd. Arcyksiążę Ludwik -W ik to r wyfe- 
chowania dziec! należeć będzie za"’sze do chał z Klesbeim do Meręnu.

Z Arco donoszą: Najd. A rcyksiążę A l­
brecht powróci dopiero w ostatnich" dniach 
srycznia do W iednia. Zdrowie Jego  Ces 

fyeokości je s t w pożądanym stanie.
* W  atelier profesora Zumbusoha odbyto 

się w sobotę posiedzenie kom itetu wykona 
wczego, zajmującego się pomnikiem dla je ­
nerała Radetzky ego. K om itet obejrzał sta- 
tuę, przedstaw iającą jeźdźca na koniu, wy­
soką na 17!/2 stopy, przyczem w yraził twmr- 
cy wielkie uznanie. W  najbliższych dniach 
model oddanym zostanie do cesarskiej odle­
w am i w bronzie, gdzie już znajduje się 
boczny relief z prawej strony, w yobrażają­
cy r a ję  wojenną z portretam i R adetzky’ego, 
Hessa, Schiitihalsa, T lm rna, (1’Aspre’a, h r  
'»Bratysława i z orłem dwugłowym. Relief z 
lewej strony, zatytułow any „Ojciec Ka- 
detzky między żołnierzam i*, niedługo wy. 
kończy artysta . Odkrycie pomnika nastąpi 
w październiku 1891 roku.

* W  poniedziałek złożył nowo mianowa­
ny m inister węgierski, W ładysław  v. Szii- 
gyeny-M arich uroczystą przysięgę w ręce 
ce sa rz a ; następnie takąż samą przysięgę 
złożył nam iestnik E ryk  hr. Kielmansegg, 
mianowany tajnym raJcą. Obecnych było 
wielu wysokich urzędników państwowych,

* Niedawno przełożeni stow arzyszenia 
cechu piekarskiego usiłowali skłonić człon­
ków do podpisu uchwały. : k tóraby tychże 
zobowiązywała na przyszłość1 za 10 ct. 
sprzedawać ttylko 5 bułek, w razie zaś 
przeciw działania miano się poddać sądowi 
rozjemezemu, względnie w danym razie za­
płacić 200 złr. kary . Obecnie oświadcza 
m ag istrat wiedeński przełożonym stow arzy­
szenia, że podobne przedsięwzięcie bynaj­
mniej nie je s t uregulowaniem cen, jak  mnie­
mają oni, ale podniesieniem cen, również 
nie zgadza się z lite rą  prawa i z przepisa­
mi dla rękodzielniczych związków. Co się 
tyczy sądu rozjemczego, sprzeciwia on się 
związkow-ym statutom  i byłby zupełnie n ie­
ważnym. Oświadczenie to m agistratu o ty ­
le nie ma znaczenia, że w całem łonie sto­
w arzyszenia projekt naputkal na silny opór 
ze strony członków.

sadnienia.
A  M aurycy Jokai. Bogaci n ęd za rze , po­

wieść, przekład A Callierowej. W arszaw a. 
1891, s tr . 292.

Krótko notujemy wiadomość o nowym 
przekładzie powieści Jokate. U talentow any 
pisa: z w ig ie rsk i dobrze je st znany nasze­
mu czytającem u ogóiowi, nie potrzeba go 
więc bliżej charakteryzow ać Nadmienimy 
ty lko , że Boqaei nędzarze  noszą na sobie 
w szystkie zalety  pióra, k tóre ty le  utworów 
z dziedziny fan tazji powołało do życia. 
P rzekładu dokonała znana tłum aczka, p. 
A. Oallierowa.

A  Józef Kallenbach. O im prow izacji 
K onrada . Lwów. Nakładem autora. 1890, 
str. 33.

Zanim w rozbiorze szczegółowym poda­
my charak terystykę nowej pracy prof. lite ­
ra tu ry  polskiej na uniw ersytecie frybu r­
skim, d i. Kallenbacha, notujemy sam fakt 
poiawienia się wybornego studjum  o im pro­
wizacji K onrada. A utor z w ielsą bystrością 
analizy przeprow adził badanie składowych

njalnego utworu.

POLACY NA OBCZYŹNIE.

* Milwaukee w Ameryce północnej. 
•Sześćdziesiątą rocznicę powstania listopado­
wego obchodzili tu te jsi Polacy bardzo uio 
czyście, w olbrzymiej sali Tow arzystw a 
„tfwardjs, Kościuszki*. Udział w obchodzie 
wzięło przeszło 3000 osób różnej płci i 
wieku. Zagaił Zgrom adzenie przewodniczą­
cy kom itetu urządzającego, p M K ruczka, 
którego też wybrano przewodniczącym ob­
chodu. P ierw szy zabrał głos p. Kazbnjerz 
Neumann, aby w swietnem przemówieniu 

i przedstaw ić dzieje wojny narodowej z roku 
1830/31 Rod koniec tej mowy przybył na 
zgromadzenie zastępca majora m iasta, p. 
Somers, w tow arzystw ie adw okats K illilea, 
alderm ana Z ieg lera, i kilku obywateli na­
rodowości czeskiej. P . Somers w yraził swój 
podziw, że Polacy obchodzą tak świetnie 
swe uroczystości narodowe. „Z tego w ła­
śnie, —  mówił — wnosić trzeba, że Pola 
ków śmiało zaliczyć można do najlepszych 
obywateli, bo t y l k o  człowiek, k tó ry  kocha 
swą ojczyznę, może być dobrym obyw ate­
lem*. Mowę p Somersa nagrodzono grzm ią- 
cemf oklaskami. N astąpiły  śpiewy i dekla­
macje. Tymczasem przybyli do sali : guber­
nator p. Peck, i w icegubernator p. Jonas 
(Czecli) z córką Pnbliczność p rzyw ita ła ich 
oklaskam i, poczem p. Peck zabrał głos, a- 
by w yrazić Polakom swe uznanie, że tak  
św ietnie obchodzą rocznicę w alki z? wol­
ność. „T utejsi Polacy —  mówił —  dają do­
wody, że zawsze gotowi sa stawać w obro­
nie swego języka i narodowości*. Następnie 
przemawia! p. Jonas na tem at braterstw a 
polsko czeskiego, oraz dając wyraz swemu 
uwielbieniu dla Polski i jej bohaterów. W 
końcu odsłonięto żywy obraz, p rzedstaw ia­
jący  pomnik dla poległych w r. 1830/31 
Polaków , przy  nim klęczącą dziewicę w bie­
li, z kajdanam i na rękach (PolsKę), a po 
bokach rannych ułanów i kosynierów.

KURJER WIEDEŃSKI.
* Dnia 2 stycznia wyjadzie Najj. Pan w 

liczniejszem gronie do S ty rji na łowy, k tó ­
re trw ać będą do 4 stycznia

N aj’v Dwór uda się w ostatnich dniach 
przyszłego miesiąca na dłuższy pobyt do 
Budapesztu, gdzie w czasie karnawałowym  
odbędzie się k ilka większych uroczystości
dworskich.

Najd. A rcyksiążę Franciszek Salw ator i 
Najd, A rcyksiężna M arja W aler ja  przybyli 
przedwczoraj do W iednia.

KURJER PAPYZKI
Pięciu przysięgłych w sprawie Iiyraud 'a

0 zabicie Komornika (joiiffć'go, przyznało 
mu okoliczności łagodzące. Ci panowie, 
wraz z trzem a innymi jeszcze koiegarai, 
wnieśli prośbę dc prezesa sądu. aby tenże 
wyjednał złagodzenie wyroku kary  śmierci,
1 postarał się u prezydenta Carnota.o prze­
mianę na dożywotnie więzienie.

* Jnljusz C laretie, dyrektor no.nedji 
francuskiej, odczytał ściślejszemu kom iteto­
wi artystów  sprawozdanie finansowe i a r ­
tystyczne z ubiegłego roku. Czysty dochód 
do podziaiu między stowarzyszonych wyno­
si 485.503 franków Sztuk nowych w ysta­
wiono pięć, wznowionych jedenaście. Z re­
pertuaru  klasycznego, grano 35 utworów, 
a z teraźniejszego 58.

* Lcieczka Padlewskiego nie daje jeszcze 
spokoju panu ^ o ro n ) naczelrlbowi służby 
bezpieczeństwa. W tych Ćf1flra4'h,: wyprffwft 
on kilku najsprytniejszych igeutów, w ce 
lu odszukania i odstav lenia winnego do 
P aryża Dwóch udało się do Włoch, gdyż 
zezuam a niezręczne pana Gregoire, złożone 
przed konsulem francuskim w Palerm o, na­
prow adziły na ślad, że Padlewski ukryw a 
się w jakiem ś małem mieście sycylijskiera 
P aru  zaś wyjechało do Ameryki południo­
wej, bo ztam tąd nadeszły depesze, że za­
bójca Seliw estrowa ma przebywać w Yal- 
paraiso.

* W P aryżu , w sam dzień w igilijny, w 
jednym  z pryw atnych domów, rozegrał się 
krwaw y dram at. Młodego urzędnika, Ludw ika 
Decresse, po kolacji, gdy szampan zaczął 
k rążyć w k ie liszk ach , proszono usilnie, 
aby zaśpiewał, posiadał on bowiem bardzo 
ładny głos. Decresse zaczął jakąś romancę, 
nim ją  jednak  skończył, zbladł, zachwiał 
się i padł na fotel. Pospieszono mn z po­
mocą ; równocześnie jednak zemdlała prze­
straszona niespodziewanym wypadkiem słu 
żącp Ponieważ Decresse przyszedł już  do 
siebie, ogólna uwaga zwróconą została na 
dziewczynę. .Nagle Decresse powstaje z fo­
telu  i woła głośno : „Jestem  znużony ży 
ciem. Nigdy nie zuajdę już  sposobności, a- 
by umrzeć w tak dobrem tow arzystw ie, a 
więc . . . . “ i wyciągnąwszy szty le t, wbił 
go sobie w samo serce. Cały P aryż zajęty  
je s t tą  trag iczną aw anturą.

* W  okolicach P aryża odbył się w so 
botę pojedynek na szpady, między dyrek to ­
rem teatru  Munjcipa' w Nicei, panem R an­
ieni Gunzbonrg, i szlachcicem rosyjskim v. 
Wolff. Powodem pojedynku była młoda a k ­
torka, k tóra szukała opieki u dyrektora 
przed natarczywym  po barbarzyńsku Mo­
skalem ; ten ostatni otrzym ał lekkką ranę.

Nowe b liźn ię ta  siam sk ie . W  sam dzień 
Bożego Narodzenia powiła w f’annes m ło­
da kobieta córeczki, zrośnięte g rz b ie ^ ^ ^ . 
jak  niegdyś bracia siamscy i s i o s t r ^ ^ i ^ ^  
lja -F ry sty u a . DzieWCSyukl śą zupełnie zdro 
we, lekarze jednak oświadczyli, że śmier, 
jednej pociągnęłaby natychm iast za sobą 
śmierć drugiej

C iekaw a k w o s t j f . Sąd gotajski ma obe­
cnie ciekawą sprawę do rozstrzygnięcia, a 
mianowicie, czy mężczyzna, którego kobie­
ta  wbrew jego woli pocałuje, je s t obrażo­
nym, czy nie? Skargę przed trybunał wniósł 
pewien kap ita lista  z Crotha, którego ni ztąd 
ni zowąd, serdecznie uściskała kelnerka w 
restauracji. R entjer me byłby się zapewne 
gniewał o tak i niespodżiany atak , ponie­
waż jednak całe miasto zaczęło o tym wy­
lewie czułości mówić, magnifika uczyniła 
taką aw anturę niezasłużonemu a szezę.śli- 
w-emu, że dla ułagodzenia domowej zaw ie­
ruchy, chcąc nie chcąc, zaskarży! sądownie
winowajczynie.

Amerykańska moda- Djam enty wchudzą 
w bajecznie bogatej Ameryce tak w modę, 
jak  u nas np. czeskie kamienie albo szkła 
ne klejnoty. N ietylko ua sobie, ale naw et 
w sobie, jeżeli tak się wyrazić można, no­
szą b ry ian ty  m iljonerki za oceanem, w pra­
wiać je  bowiem każą sobie w zęby. —  
Obecnie wchodzą tam w modę długie szw edz­
kie rękawiczki, otóż wszystkie guziki są 
djamentowe. Z djamentów są kiauiry iro- 
mogramy, udjamentowane są rączki do pa­
rasolek, w achlarze, sprzączki na trzew i­
kach i t. p. Nie przeszkadza to, że se tk i 
tysięcy luazi ginie z głodu w suterenach 
pałaców tych arcym iljonerek . . .

Pływająoa poczta Pomiędzy Niemcami 
a północną Ameryką mają być zaprowadzo­
ne „pływające* urzędy pocztowe; będą one 
urządzone ua wzór takichże urzędów^ w po­
ciągach Kolei żelaznej, na parowych sta­
tkach, umyślnie w tym celu skonstruow a­
nych. Z d. 1 kw ietnia r. p. we;dą w nży 
cie odpowiednie zarządzenia w Niemczech, 
z d. 15 kwietDia w Ameryce 

SzKolnictwo ludowe w A ustrji- Z naj
nowszego zestaw ienia centralnej komisji sta 
tystycznej o stanie szkolnictw a ludowego 
w Austrji, w ynikają następujące dane: A u- 
s tr ja  liczyła w ubiegłym roku szkolnym  
3,335.674 dzieci, zobowiązanych do odw ie­
dzania szkoły. Z tych nie pobierało żadnej 
nauki z powodu duchowego lub fizycznego 
kalectw a 21.895 dzieci; 365.593 nie u c z ę ­

szczało zupełnie do szkoły, pomimo’ nor­
malnego rozwoju władz umysłnwye] i cie­
lesnych —  w następujących procentach : w 
Krainie 17, w Dalmacji 23.2, na Pobrzeżu 
30.5, w  Galicji 40.6, na Bukowinie 5 2 .1 ^ .  
Szkół było 18 079, pomiędzy temi 16 688 
ludowych, 415 miejskich i 976 szkól p ry ­
watnych, Z 16,688 szkół Indowyęjn.^ było 
jednoklasowycli 8409. dwuklasjywych ą H S ,

1 |  r«SZlO ZHŚ 'srano W iły  oe.t UJ u Większej .ilu '*
• ŝ cr klas. W szkołach publicznych pełniło 

ołbowiązki 44.S38 nauczycieli i 13 913 na- 
t isvcielek. Na jedną sile nauczycielską wy 
p i .. o przeciętnie 72.4 uczni Z nauczycieli 
mia^o 83,7%  świadectwo uzdolnienia nau- 
cz jiie lsk iego , 11% świadectwo dojrzałość 
5.3%' uczyło bez świadectwa

Ojciec rod/iny, posiadający 22-ch synów, 
jesC niewatpliwib osobliwością. Dzięki spi­
sowi ludności,*’’ unikat taki odkryty został 
w Elblągu, w osobie m ularza M. Dwie żo­
ny obdarzyły go taką pokaźną liczbą po­
tomków męskich, z k tórych sześciu, mają 
eycli od la t 5 jj-stn  do jednego roku , jest 
jeszcze w donn. Szczęśliwy ojciec 22-ch 
synów ma dopieio la t 48

NEKROLOG JA
f  ś .  p. Stefanja Leowa, żona redaktora 

G azety Polskiej, zm arła w d. 2 1 b. ni. w 
W arszawie, osierociwszy męża i córki N ie­
boszczka interesow ała się gorliw ie wszel 
kiemi sprawami życia społecznego i umy 
słowego, śpieszyła r pomocą wszędzie, gdzie 
było coś dobrego do zrobienia, zaprowauza 
jąc  w stolicy wiele instytucyj filantropij­
nych. Dzięki jej gościnności i zaletom u- 
mysłu, dom Leów stą! się jednem z nnj- 
muszycb ognisk życia towarzyskiego w 
W arszawie, przyczem w y  w< r/y l się w nim 
jedyny saion literacki. Snin-rć syna pr ;ed 
rokiem przypraw iła ś. p. [ l:owę o m an 
cholję, k tóra w końcu otwoi>yla prz n:u 
grób. .

SŁUP.
Fragment z dziejów małego miasteczka. 

4 i P rzez

Klemensa Junoszę

(Ciąg dalszy).

Ja k  miody je leń , kiedy mu 6ię pić chce, 
zbiega z góry  w d Minę szukać ehlodnegn 
źródła, tak F ajbuś zaw sze spragniony, szu ­
kał ciągle m ądrości i od poranku  ao  p ó ­
źnej nocy przesiadyw ał nad księgą O n nic 
w iedział, gdzie je s t i co kolo niego jest. 
nie w iedział, ile kosztuje fun t chleba, a l­
bo pól kw arty  kaszy, nie w iedzŁ!, ile 
dz iu r ma w swojej kapocie i ile la t służy 
mu czapka. N ic nie wiedział, ale za to w 
uczonych Księgach był cały mechanik:.

O d ciągłego uedzenL  n ,.ai w ypchniętą 
łupatkę, od ciągłego czytania całkiem  k a­
praw e oczy, trochę 8ię ją k a ł, a  ja k  k to  
odezw ał się do niego, to  on odw racał g ło ­
wę i pokazyw ał ta k ą  tw arz, ja k  człowiek, 
k tó ry  spal spaniem mocnem i którem u 
nagle w sam o ucho k rzyknę li: „ F a je r 1* 
t fc>iiczna, koszerna d usza! K toby  nie 
jhc ia l takiego za z ięc ia? !

M iał Fajboś akurat siedemnaście la t i

nie potrzebow ał się bać o w ojsko, bo tc 
kochane kom isje na nasze szczęście wolą 
grubych i ordynarnych cham ów  — i p rz y ­
szedł czas, że trzeba go było ożenić.

Nie powiem dużo i nie pow iem  mało, 
ty lko ty le , że wszyscy bogatsi ojcowie, co 
m.eli córki na w ydaniu, zaczęli się pom ię­
dzy sobą b ić i targować. B yła więc wojna 
i była licytacja i stało  się tak , ja k  na 
prowadzonej wojnie — k to  m iał najwięcej 
p i en iedzy. ten w ygrał W ygra ł na^ >ogatszy— 
właśnie M endel, Icka zięć. T W jego ś li­
cznego kaw alera, tak a  pierw szą partję  na 
jak ie  dziesięć mil w około, ta k ą  uezoność, 
tak i honor złapał Mendel i d la  kogo zła­
pał ? D la . , M a ik i!

— N iech te rw  k to  powie, że- sły dach 
n:e potrafi wy o rać sobie dobrej w spól­
niczki !

G dy  M endel z krawcem Jo jn ą , ojcem 
F ajbuaia, dob/li targu, w ieść o tem , ja k  
p tak  na skrzydłach, obleciała całe m ia­
steczko

M ężczyźni Kręcili na to  głow am i, a wszy- 
ki i kobiety, te zwłaszcza, co m iały córki, 
ma się rozum ieć oprócz jednej M endlow ej, 
wysypały w szystk ;e swoje dziew ięć m .ar 
gadania i zrobiły  tak i k rzyk , tak i rei wach, 
tak i lam ent, że aż pijany chłop, co w m a­
g istracie był za stróża, przebudził się i 
m yśląc, że pożar wybuchnął, zaczął się 
drapać w głowę : przypom inać sobie,
gdzie może być uchowany klucz od s i ­
kaw k i?

żad en  w iatrak  tak  prędko  nie macha 
skrzydłam i, żaden pytel z takim  się gw ał­
tem nie trzęsie, żadne buło tak  sie prędko 
nie obraca, ja k  obracało się kilkadziesiąt 
kobiecy ih języków  przed sklepem  G oldy 
R uchli, najgrubszej i najnabożnieiszej ży 
dówk na cale K urzełapki.

—  Slychane to  rzeczy ! słychane to  rz e ­
czy! —  krzyczała G olda R nehla, —  żeby 
takiego F ajbusia , takiego spraw iedliw ego 
uczonego żydka, tak i kaw ałek czystego 
złota, taki b ry lan t, chw ałę całego m iasta, 
żenić z M alką , z tą  bezczelnioą, co chce 
sobie sp ra  wiać nov.om odne suknie, oby 
je j nieszczi ftcie służyło za gorset, a cho­
roba za fal banę ! .

-~ O bym  tek docieka ła zobaczyć mego 
małego wn oczka — m ówiin s ta ra  Szm u- 
lowa, —  ja k  w idziałam , ż« M a}ka sm aro­
wała włosy pom adą z ap tek i. H a  sły ­
szycie ? N o, pom adą z aj te k ) ! P y tajc ie 

I się apfekarea, co w tej m adzie je s t?  
Może koszerne masło, albo! gęsi sm alec! 
Tfy! tfy! N ie potrzebuję m s>wić, czem ona 
sm arow ała swoją trefną jgłuwę, żeby ją  
przez osiem naście lat b Aala L-

N u, n u ! —  wolała G o P a  K uchla — 
v.fćg Syonu wie, co r oć f i . . .  W iadom o, 
że -,Fajbuś za parę la t będzie r a b in e m .. .

— A  M ałka zostanie rab inow a 1 niech 
ją  łam ana febra trzęsie ! P 'ę k ja  z.it m owa1 ! 
nie ma co m ów ić! j

—  H ań  oa całego ../dow stw a 1 ( >l>y jej
na czarny rok przyszło niegodziwe, t

—  W selka pan i! m agistracka d a m a !  
O so b a! Je j pasuje ty tu ł rabinow ej, ja k  
krowie, chom onto. T fy  !

—  N u, nu, w iadom o, że z przeproszę 
ibem waszego honoru, ze św ińskiego ogo­
na nie będzie szabasow a czapka !

D o sam ego wieczoru był gw ałt na m ie- 
( ście, a w dom u M endla wielka radość 
. M endel z M endlow ą radzili, ja k  w ypra- 
I wić wesele.

Tym czasem  gfup.a M atka, iak je j po­
wiedzieli o tem  szczęściu i honorze, naro­
b iła  w ielkiego krzyku  i powiedziała, że 
ona woale nie potrzebuj ze męża tak iego  
brudnego, ślepego i krzywego żydziaaa.

W iadom o, że droga z K urzychłapek  do 
W arszaw y kończy się w W arszaw ie, ale 
niech k to  powie, gdzi“ się kończy droga 
bezczelności i g łu p o ty ?

M eudel uw ażając, że M ałki dobrem  sło­
wem nie przekona, wziął kaw ałek ł w ar- 
dego kija (oby m u się obie ręce ozłociły) 
i zaczął tłum aczyć córce, c a  to znaczy 
brudny, ślepy i krzyw y żydziak ! Co p ra -  | 
w da, był to  najrozum niejszy postępek, ja ­
ki M endel, oprócz rozm aitych spraw  han- 1 
dlowych, w których m iał doświadczenie i 
biegłość — w swojem życiu uczynił.

Chociaż M ałka była bardzo harda  1 po­
trafiła '.zpuście gębę w straszny sposób, 
zobaczywszy jednak  kij w ręku ojca, uci 
•oUa. W idocznie zły duch podszepnął je j, 
żeby udała pokorę.

M endel w idząc, że córka cicho siedzi,

postaw ił kij w kącie i poszedł prosić go - 
ści na zaręczyny .Niedługo snrow aazili 
też i F a jbusia  o którym  można było po­
wiedzieć, że -b y l podobny sarnie, albo m ło­
dem u jelonkow i na górach ziół wonnych, 
w ojcowskiej szabasowej kapocie, co się 
źa nim z powodu długości swoiei wlokła 
i w aKsamitnej czapce, k tó ra  mu spadała 
na oczy

Goście, chociaż ich serca pożerała za 
zdrość, udawali, że się cieszą i w inszow a­
li M endlowi szczęścia, pragnąc jednak  w 
duszy, żeby M alkę co ziego spotkało i że­
by to  wielkie m ałżeństwo nie przyszło do 
sku tku

Może sie kom u dziwnym wyda taKi 
fałsz, ale ;eżeli lepiej się zastanow ić, to 
wszystko hędzie w porządku — przecież 
M endel wydał na p rzy ję ce  gości o ienią- 
dze i tc  naw et ć"że  pieniądze. Zaaeznią, 
szym dał pc k iw uRu pieczonej gęsi i po 
szklance -odzynkow egi wina, dla minicj 
znacznych był piernik i wódka ’ ' x  

Za tak. poczęstunek u/aczego me r o i 1. * 1 
winszować, a co sobie o tem . łr>yśL 'i, to 
znowuż inna rz e c z . ' T e g _ ^ 0 ^ <  , }0Zę. 
stunek nie w ydaje . trzy  i?, a na r,,vó wia- 
sny użytek.

M atce lcż w inszowali, ale or,a  p rz ęja 
dobre słowo z w ielką złością i -okazując 
na Fajbusia, pow iedz .a ła :

—  W olałabym , żeoy on się z czarnym  
rakiem  zaręczył.

Spraw iedliw ej p am ięc U  B oruch Bajgel,

usłyszawszy tak ie plugawe słowo spluną! 
trzykro tn ie i przez cały tydzień nie cho­
dził patrzeć na słup.

N ie rmal s i ły . ,  a przvtem  dość ju | 
w dział próchna na tych zaręczynach ze j 
w spólniczką Rzatańską. " ‘

V .

P ow iadają, że św iat się p s u j e . . .  Ao 
kolw iek praw ie codzień słyszym y to  sdi 
nie i nic od, z przeproszeniem , s m a rk ' 
czów, ale od ludzi poważnych, jednak  
możemy się z niem zgodzić, bo po 
św iat się napraw dę mial psuć, toby r  
biła się uaprzykład  dziura w niebie, a oo 
desze: 1 zam iast z góry ua dół pada by
z dołu na górę. Tym czasem  św iadczą n a­
sze oczy, że tak  n it je s t. Deszcz pada z 
góry na aó l, ja k  daw niej, dziu ra  sie w 
niebie nie zrohila i n ik t też nie wid .a< 
żeby szczupak jad ł traw ę u a  łące,
ie .hy  koza siedziała ra dnie wody i ra  
tak ie figle, ja k  karaś, albo lin. "ć ^  , 
je s t tak  jak by ło , a przecież nie taK 
— gorzej je s t, tak w łaśn.e iest
gdvby się popsuło.

t  P n i  e  ud: >:)
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AUSTRO-WĘGRY.

W i e d e ń  29 grudnia. -Echa rad y k .iu o j 
agitacji w Serbji odbijają się i tu ta j : S tu - 
d( nci bułgarscy w roczn»-ę bitw y pod bli- 
wmcą urządzili nabożeństw o żałobne ..a 
poległych Bułgarów  i Serbów  i zaprosili do 
udziału studentów  se rb sk id i. W odpowie 
Uzi T o w. serbskie Z im a  uchw aliło  ^Zwa 
ży w sz y  że Serbowie w M acedonji są p rze 
śładow ani z poduszczenia nropagandy pan - 
bołsrarskiej. k tó ra  ucioka się naw et do m or| 
dfiw, tam , trdzie jo t  p rasta re  dziedzi­
ctwo serbskie , óSwia lozainy, że między 
>“rbam i a Bułgaram i nie może hyc żadnej 
wspólności interesów , a młodzież serbska 
odrzuca wszelka solidarność z młodzieżą 
bu łgarska11. Wszystkie, dzienniki serbskie 
pochw alają (!) tę ucliwalę.

NIEMC'
B e r l i n  29 grudnie D ym isja E m ina- 

ł>aszv według nowych pogłosek nastąpić 
m iała w skutek przedstaw ień Anglji. Ara_ 
•bow.e rozszerzyli w ZanzybarzC pogłoskę, 
że E m in  chce za poparciem  N iem iec zdo­
być W adelai i odzyskać złożone tam  sw o­
je  zapasy kości słom o w e j; poniewa 

(omość ta  potw ierdziła się,_ rząd 111 

cki postanow ił odw ołać Em i 
knąc niebezpieczny ch polityczny
kwencyj ,

Osloniol Z tg . zw raca się do rządu z na­
glącą prośbą natychm iastow ego cofnięcia 
niewyjaśnionego jeszcze w swoich m oty­
wach’ rozkazu odwołującego E m m a , w 
przeciwnym  razie może się stac wielkie 
n ieszczęście; krajow cy i Arabowie będą 
uważali E in ina  za człowieka upuszczonego 
przez los, —  i wielki podróżnik mo/.e 
iaść ofiarą buutu, T rudno  będzie odpo­

wiedzialność za to  zrzucić na W issm ana.
B e r l i n  29 grudnia. Po t w ystępująca 

zresztą energicznie przeciw ko stronnictw u 
środka, w yraża dzisiaj nadzieję, iż Wi ndt  
horst zażegna zbliżając- się przesilenie, 
glostiiąc za now ą ordynacją dla gm in wiej 
skicli co zresztą leży w interesie centrum  
oonieważ nowe wybory bezw ątpiem a zni­
weczyłyby większość k lerykalno konserw a

^ Cesarz W ilhelm  z końcem lipca będzie 
w Anglji i Szkocji, zkąd uda się na wy­
spy 1. 0 foty i na uorwegskie wybrzeża.

FRANCJA
P a r y ż  29 grudnia. Przyoyl tu ta j w 

specjalnej misji szef petersburskiej policji 
pułkow nik Pepow. Jeden  ze w spółpraco­
wników dziennika lu in i r  miał z nini cie­
kawy interview  w spraw ie m orderstw a 
Seliw erstowa i dzisiejszego znaczenia ni 
hilistów . Padlew ski -  w edług tego -  
pomylił s ię : zabijając Seliw orstow a m nie­
mał, że zabija Pępow a Mihili<®i znajdują 
opiekę i poparcie w Anglji. k tóra me ma 
jac odwagi prowadzić z Nosją otw artej 
w alki, dążv do zbuntowania Polski (!) i K au ­
kazu. oraz intryguje w 1 ulgarji T a  osta­
tn ia a zwłaszcza S tam bułów , także opieką 
<tacza mliilistów. Jeżeli Padlew ski tam  się 
scnronil, może być bezpieczny, bo ze 
w szystkich państw  na świecię Bułgarja 
jedna odm ówiłaby w ydania go Rosji l a  
dlewski, w edług opin, Pępowa, fest człon 
kiem polskiego socjalistycznego sto warzy -

O O  Reform atów o godzinie 8 \/2 rano, u- 
dali się uczestnicy do sali M uzeum  techni 
r /n u  przem ysłow ego, a nie do sali Rady 
pow iatowej, ja k  było zapow iedziane, a lbo ­
wiem sala ta  okazała się za m ałą, wobec 
znacznej liczby' uczestników . J u po kró- 
tk iem  wzajem nem zaznajom ieniu się uczę 
stn ików , zagaił zgrom adzenie staropolskiem  
pow itaniem  i serdeeznem  przemówieniem 
ks. kan. d r  Pelczar, jak o  członek kom i­
te tu  Zjazd urządzającego, a po zagajeniu 
przedstaw ił zgrom adzeniu ks Bieh-uina, 
jak o  delegata JE m . księG a-B iskupa > kar 
dynala, d ra  F ranciszka  Paszkowskiego, 
wueeprezesa R ady pow iat, krakow skiej, 
jak o  reprezen tan ta tejże R ady w miejsce 
prezesa p. M ilioskiego, k tóry  nieobecność 
swoją uspraw iedliw ił i d ra  Bronislaw’a 
D ulębę, ja k o  delegata G łów nego zarządu 
K ółek ro ln iczych: w końcu zaś wezwał
zgrom adzonych o w ybranie przew odniezą- 
cego.

Na wniosek d ra  W ilhelm a D ad leza , na 
przewodniczącego przez aklam acją zap ro ­
szono ks. kan. di a Pelczara, na zastępców 
zaś dra F ranciszka Paszkow skiego i A n­
drzeja M yszaia , nauczyciela z Z abie­
rzow a .

N a sekretarzy  powoła! przewodniczący 
nauczycieli: pp. S zarka i 1 a tarę . Z ko­
lei przem ów ił w gorących słow ach, w ita ­
ją c  Zjazd w im ienin JE m . księcia k a rd y ­
nała, ks B ieleniu, a potem dr. D u­
lęba.

Po tych p rzem ow ach , w ybrani przez 
poszczególne K ółka spraw ozdaw cy, /d a

rozwoju ich Kó-

brady  Z jazdu wyznaczonego, m usiały być 
bardzo  krótkie, jednak  były bardzo in te­
resu jące , dowodziły mianowicie wielkiego 
zainteresow ania się K ółkam i tyeh wło­
ścian , k tórzy do nich przystąp i' W ło ­
ścianie ci w łaśnie p rą najwięcej K ółka 
rolnicze do działalności handlow o-przem y­
słowej , a dążenia te  ich koncentru ją się 
około sklepików  chrześcijańskich. Jak ta 
kw estja zakładania po gm inach sklepików  
chrześcijańskich je s t żyw otną, wykazał 
wj głoszony następnie przez d ra  Stefczyka, 
profesora szkoły rolniczej w C zernicho­
wie, gruntow ny i przystępny wykład o 
organizacji sklepików  chrześcijańskich. 
D r S tefczyk , znany już ze swe.i gorliwej 
pracy około K ółek rolniczych i kas R eif- 
feisenow skich, w dłuższym  swym , z w iel- 
kiem zajęciem słuchanym  w ykładzie, w y­
kazał, że sklepiki chrześcijańskie m ają u 
nas wielkie zadanie do sp dnienia ; że ma 
ją  w arunki pom yślnego rozwoju w często, 
n iestety, zapoznawanej zdolności naszego 
w łościanina do handlu i p rzem y słu ; wy­
kazał n iedosta tk i dotychczasow ego prow a­
dzenia tych sklepików  i przedstaw ił środki 
do ich energiczniejszego rozwoju i popar­
cia zm ierzające. Zakończył w n io sk am i: 
1) aby Zjazd uchwalił polecić w ybrać się 
m ającem u powiatowem u Zarządów* K ółek 
rolniczych opracowanie pro jek tu  Związku 
K ółek  rolniczych z ograniczoną poręką, w 
celu wspólnego dostarczania Kćiiiom  ro i-
lliezj ai doliryoli 1 t a n i c h  towarów 1 9.1 aby
Zjazd uchwalił przekazać w ybrać się m a­
jącem u Zarządowi powiatowemu(, w niesie­
nie do krakow skiej Rady pow iat, prośby 
o utw orzenie pożyczkowego unduszu dla 
K ółek rolniczych , na wzór takiegoż fun­
duszu w osta tn ich  sesjach przez Sejm 11- 
ch walonego.

N ad pierwszym  z tych wniosków w y­
wiązała się dosyć duiga, a bardzo oży­
wiona dyskusja , w której zabierali glos : 
dr. D ulęba, d r. M alkiewicz, dr. P aszko-

szenia P w lek tr ja tn  N ilniiści W Rosji są i wsj .  w}0Ś’iaDjn M oksa z W yciaż. p. B ie­
rne działają już wspólnie, ale i     ^ - .1 - : - .

każdy na w łasną rękę i bez planu; żyjąc
zgniecen i; nie działają już wspólnie, ale j 
każdy na w łasną rękę i bez plam i; żyjący J 
*a granicą także nie są niebezpieczni.

X I X  Siii-U  donosi, że papież Leon X II I  
udzielił żonie prezydenta Rzeczypospolitej 
honorową oznakę „Róży c n o t y N a  ży­
czenie p. C arnota, wręczenie jej odbyło 
się poeiclui, bez zwykłego ceremonjaJu. «

TURCJA
„ g n s t a a t y n o p o l  29 grudn.u. Je -  

nvm powodów ukorzenia się p a trja r-  
v greckiego je s t upadek projektu zwo­

łan ia powszechnego soboru szyzm .it.’( de- 
go. Synod rosyjski oświadczył, że ty  k o  

pou tym  warunkiem  weźmie udział w so- 
horze, jeżeli istn ienie “ samodzielnego K o­
ścioła bułgarskiego wcale nie będzie itw“ 
stjonowanem R osja bowiem nie może ska­
zać na śm ierć dzieła, Które powstało z jej 
inicjatywę Po za stosunkam i bieżącej po 
lityki, pozostaje zawsze Kościół bułgarski 
ważnym czynnikiem polityki zewnętrznej 
Ros,i. Iium unja podobno uczyniła zastrze­
żenie na rzecz kościołów autokefalnych. 
tak , że patrjarclia przekonał się, że sobór 
zam iast wzmocnić, poróżniłby i rozbił je  
szcze więcej szyzm atyckie kościoły.

droti, p. Świeżawski, dr. L arysz-N iedzie l- 
ski, p. T a ta ra , dr. D adlez, wreszcie sam 
referent. W  końcu Zgrom adzenie uchw a­
liło d rugi wniosek d ra  Stefczyka bez 
zmiany, pierwszy z dodatkiem  dra D adle­
za, że ew entualnie Zarząd pow iatowy ma 
się starać w inny sposób ułatw iać K i j ­
kom nabyw anie towarów. W śród  w ykładu 
d ra Stefczyka i/espodziew anie wszedł na 
salę, w tow arzystw ie swego sekretarza, ks. 
N ov.aka, J E .  książę kardynał D unajew ­
ski, na którego przyjęcie, wszyscy po­
wstali a czloukowie prezydjum  pośpieszyli 
na pow itanie.

( fat JE m . zajął miejsce za stołem  p re ­
zydialnym  przemówił do uczestników  ze 
zwykłą sw a serdecznością w te  mniej

D uża sala na 1 p ‘ętrze nie mogła po­
m ieścić uczestników  przy stołach ustaw io­
nych w podkow ę, reszta  więc m usiała za­
g o ść  w drugim , sąsiednim  pokoju. Pew nie 
ty le gości- w sierm ięgach i sukm anach nie 
mieścił jeszcze ów lokal. N astró j uczty 
był poważny i praw ie św iąteczny, pod­
niósł się zaś i ożywił, gdy  zaczęto wzno 
sic toasty . Szereg ich rozpoczął pięknem  
i gorącem przem ówieniem  ks. Jelonek po- 
czem toastow ali: d r  1 rażm ow ski, profe­
sor szkoły .rolniczej C zernichow skiej, na 
cześć duchow ieństw a, dr. M alkiewicz na 
cześć głównego Zarządu K ółek  rolniczych 
w ręce d ra  D u lę b y ; dr. D ulęba na cześć 
krakow skiego T ow arzystw a O św iaty ludo­
wej, dr. S tefczyk na cześć R ad t pow ia­
towej krakow skiej, dr. D adlez na cześć 
nauczycieli. N ajżyw sze oklaski wywołało 
przemówi mie w łościanina na te m a t: „Szczęść 
nam B o ż e !1, Szereg toastów  zakończył p. 
M yszel z Zabierzow a staropolskiem  • „ K o­
chajm y s ię ‘\

P o  obiedzie zgrom adzeni udali się do 
sali M uzeum technicznego, gdzie po otw o­
rzeniu posiedzenia przez I  w iceprezesa dra 
F ranciszka Paszkowskiego, wygłosił dr. 
P rażm ow ski, prof. szkoły rolniczej z C zer­
nichowa, wykład o nasionach i sposobie 
zaopatryw ania w nie K ółek rolniczych. 
W ykładu zawierającego bardzo wiele wa­
żnych dla ro ln ika uwag, słuchano z wiel- 
kietn zajęciem , po dłuższej zaś dyskusji 
uchwalono postaw iony przez prelegent/, 
w niosek, aby w ybrać się m ający Narząd 
pow iatowy sprow adzał dla K ółek pow iatu 
krakow skiego i sąsiednich, o ile uę o to 
zgłoszą, nasiona, które w porozum ieniu ze 
stacją  oceny nasion w i. zernichowie za 
najlepsze uzna.

Z porządku dziennego przystąp iono  do 
w yboru pięciu członków Zarządu pow ia­
towego. Po krótkiej dy.skus i w ybrano do 
Z arządu : ks. W ładysław a Jelonka, wika-
rjuaza z M oraw icy, d ra  Prażm ow skiego, 
profesora z C zernichow a Józefa Piwosza, 
w ójta z b ran ie , d ra  S tefczyka, profesora z 
Czernichowa i Ja u a  W ojtygę, nauczyciela
z Bienczyc.

Taft wvbrany Zarząd m a się uzupełnić 
jeszcze przez dwóch delegatów  R ady  pow. 
krak ., dwóch delegatów  kranow sitiego T o ­
w arzystw a rolniczego okręgowego i je d n e ­
go delegata głównego N arządu K ółek ro l- 
. iczyoh, —  i dopiero w tenczas rozpocznie
swą działalność.

P o  dokonaniu tego najważniejszego sw e­
go zadania, Z jazd na wniosek przez . f i  5 
członków  podpisany, uehv alił polecie Za­
rządow i powiatowem u, ażeby na v ł Si­
wej d rodze stara ł się o wprowadzenie w 
życie myśli przez p. Żółtow skiego hojny n 
datkiem  pieniężnym  p o p ie ran e j: ażeby
kandydaci na u mczycieli uczyli się pra­
ktycznie ro ln ic tw a na uizędow ycb ku t e ­
mu gospodarstw ach wiejskich.

Po wyczerpaniu w ten sposób porządku 
dziennego przewodniczący, wiceprezes dr. 
Paszkowski, pożegnał uczestników serde- 
cznem podziękowaniem za -ak liczny udział, 
a dr. Stefczyk wśród oklasków wyraził 
podziękowanie dla Prezydium Zjazdu, za 
iitflW cbue k ie ro w a n ii  obradami.

O  godzinie 5 uczestnicy Zjazdu wsrod 
ożywionych rozmów i zadowolenia opu­
szczali gościnną sale dra Baranieckiego, 
żegnając się wzajemnie. , , ,

N a zakończenie nic zaszkodzi dodać, 
że oprócz wybitniejszych osób już w ym ie­
nionych, brali udział w Zj, żdzie p. L ip p o - 
man" i Henryk Lew iecki, jako  delegaci kra­
kowskiego T ow arzystw a rolniczego, dr. l-*eo 
Juliusz, jako  delegat krakowskiego lo w a -  

rzystw a ośw iaty ludow ej, zuany przyjacie 
Indu p. Ignacy Żółtow ski, sekretarz Rady 
pow iat dr. Stafiej i spraw ozdaw cy dzien­
ników  miejscowych.

klaskam i, poczem p. prezydent, dr* .Sz2a- 
ch to w sk i, pogratulow ał w iceprezydento wi 
wyboru i odefcrat od niego przysięgę. P. p r ie d  
lein, dziękując za iwybór, przyrzekł i n a ­
dal gorliw ie stać na straży  interesom m ia­
sta. i

Dr. Juljan Ochorowicz rozpoczyna odczy­
ty  swoje w dniu 4 stycznia. K astępne od­
będą się w dniacli 6 i 8 tegoż miesiąca. 
In teresujucy przedmiot i sława prelegenta 
zapew niają powodzenie odczytom. Radzimy 
spieszyć się z kupowaniem biletów • ceny 
bardzo umiarkowane.

Dr. Jan Czerwiński Z Fiirstenhofu, na 
pisał bposzurę p. t. . „O Rusinach » do 
Rusinów11, k tórą dołączamy do dzisiejszego 
numeru naszego pisma P rzy  tej sposobno­
ści Autor prosi nas o sprostowanie mylnej 
uwagi jednego z pism lwowskich, jakoby 
był właścicielem ćr.izeti/ N arodom  /, gdyż 
jedynie, o ile mu zajęcia zawodowe pozwa­
lają, bierze udział w pracach redakcyjnych 
tegoż pisma

Bawi w naszem mieście dr. Clirząszczew- 
ski, lekarz zakładowy z. Rusmoldawicy na 
Bukowinie, celem studjowania doświadczeń 
z limfą Kocha, na klinice prof R tdyg iera .

Poseł Chrzanowski uczynił na wczoraj- 
szem poufnem posiedzeniu Rady miejskiej 
wniosek: odsprzedania c. k. rządowi catego 
placu ood Kapucynami, za cenę kupna, pod 
warunkiem, że rząd  zobowiąże się w ysta­
wić aa tein miejscu dwa gimnazja, szkołę 
realną i szkołę przemysłów

Wniosek ten przekazano do zbadania 
sekcjom : ekonomicznej i prawniczej

f  Zmarli. Jau  Dracz, doktoranu medy 
cyny, zm arł onegdaj, przeżywszy la t 55. 

Prof. dr. Kleczyński pisze nam w sp ta

i instrnkcyjóżwypracówantL f  przezorni i., w 
charak terze członka kom iki- kontrola! cej 
K. O., a k tóre »> części nie zostały wzięte 
pod obrady w. W ydziału Kasy, przecho­
wane zostały w archiwum miąjskiem jako 
ślad moich dobrych chęci i bezinteresownej 
pracy. ,

Rada przyjm uje to pismo do v,iadomosci 
i uchwala wyrazić za nie p. radcy ferde- 
czne podziękowanie

Zakład św. Jadw ig i, którego prezesową 
je s t hr. Andrzejowa Potoe .a, uprasza Radę 
o udzielenie mu zapomogi.

(Przekazano sekcji).
P. P rezyden t zawiadam ia Radę, że p. 

Jan  Armółowicz ofiarował na rzecz bie­
dnych 100 cetoarów węgla i 3* 0 bochen­
ków clileba. Rada wyraża mu za to po­
dziękowanie

Z kolei r. m. Boioński interpeluje p. 
P rezydenta, dlaczego radcy nie otrzym ali 
dotąd zamknięć budżetowych i kiedy roz­
pocznie się dyskusja nad budżetem na r. 
1891? P. P rezyden t w yjaśnia, że sekcja 
skarbowa już dyskutuje nad budżetem, k tó­
ry  niebawem wejdzie na porządek dzienny 
Rady. (W  dniu wczorajszym odbyło się 
pierwsze posiedzenie sekcji skarbowej w tej 
spraw ie, na którem  załatw iono 17 tytułów  
w dziale rozchodów. Referentam i budżetu 
w sekcji są: pp. hr W odzieki, Geisler. 
(rwiazóomorski, d> iv  Słoneeki i Birnbaum. 
R eiorat docuodów objął dyr. Slęk Dział

i wydatków nadzwyczajnych dochodzi do su­
my fmy 96.000 złr., k tó ra  ma być użytą na
budowę kauałów , budowę chodników i b ru ­
ki W ydatki wzrosły w projekcie budże­
towym o 100 000 ztr. w porównaniu z ro­
kiem ubiegłym —  przyp. Spr.). i 

wńe & i»u ludności: K arty  spisowe czyli tak  • Radca m. dr Jo rdan  zabiera glos w do- 
zwane k arty  oznajmienia znajdują się już ) nioslej spraw ie uczęszczania dzieci do szkól 
w ręku każdego lokatora, zajmującego od- podczas mrozów. Zimna obecnie wpływają 
dzielne pomieszkanie. W edług urzędowej I niekorzystnie na stan zdrow ia dz; eci, fre- 
m strukcji, lokator ma k a rtę  wypełnioną od- ■ kwentnjących szkoły popołudniu. Dlatego 
' ’    ’ ’ niosek di a F r. M urdzierskiego,

K alendarz. Dziś Św Sylw estra, papieża, 
ju tro  Nowy Rok.

Rocznice. 31 grudnia 1475 pożar K ra­

tę ż, na w
W ydział „Tow arzystw a opieki zdrowia" 
wniósł do Rady szkolnej p .zedstaw ienie w 
spraw ie zmian godzin nauki szkolnej, a 
mianowicie prosi W ydział, aby teraz w 
miesiącach zimowych nauka szkolna roz­
poczynała się nie o 8 lecz iopiero o 9 - te ; 
godzinie rano, i aby — o ile okaże się to

dać właścicielowi lub zarządcy domu, n a j­
później 3 s tyczn ia , a właściciele domów 
wówczas .wypełnią arkusze okładkowe, w szy ­
ją  v  nie w szystkie k a rty  oznajm ienia, ze­
brane z Każdego domu i oddadzą w m agi­
stracie w biurze statystycznem . O d d a la ­
nie to k a r t ma nastąpić najpóźniej do 5 
stycznia. To są najdalsze term ina in.str.nkj- 
ej Byłoby jednak rzeczą bfrdzo pożądaną, 
aby lokatorowie już 1 st^ cznia k a rty  o- 
znajmienia oddali gospodarzowi, bo ich p ra ­
ca wymaga co najwyżej m atę pół godziny 
zajęcia, a właściciele m oglihy skonstatow ać 
te k arty  i wypełnić arkusize okladkow-e i 
opisy posiadłości w tak i sposób, aby już  2 
stycznia oddali je  do b inraj statystycznego.
W łaściciele tylko w nardzto wńelkick do­
mach będą mieli czynność, nieco dłuższą, 
w domacli średniej w ielkości i w małych 
zestaw ienia ich nie przeds t a w i ą  trudno­
ści i nie będą wymagały fwip^^fi ,)*•*

-o to tj .  'uąŁ-ond część in te ligen ta i 
ludności będzie) więc mogła już d. 2 lu b y j  
stycznia oddać 'do biura statystycznego w y ­
pełnione form ularze, a to pozwoli biurlp 
przystąpić natychm iast do kontroli i w iel-\ 
ce ułatw i czynność.

K arty  wszelkie po domacli roznosili sa ­
mi ,komisarze spisowi, aby mogli wszędzie 
udzjielat potrzebnych pouczeń i oni sami 
będą chodzili od domu do domu dla Kon­
tro li, ale oddawanie wypełnionych k a r t przez 
gospodarzy domów je s t obowiązkiem w prost 
na nich ciążącym i każdy właściciel że-
braw szy k arty , musi je sam odstawić do z sekcjami, przedłożył jej n i  wiosnę
biura statystycznego. sek co do usunięcia budynk iw, zasłaniają-

Szanowny Profesor kończy prośbą do oby- | CyCh stoki W aw elu11 —  (przekazano sekcji).

wniosek pierwszego odesłał wniosek do 
sekcyj : szkolnej i prawnmzej.

W reszc;e Rada nie przyjęła, oferty  Moj­
żesz? Landesdorfera na dostawę owsa, sia­
na słomy dla straży  pożarnej itd . i u- 
chw aliła na wniosek hr. Wodzic.kiego, po­
p a r t j  przez dra ^tycznia , rozpisać nową 
licytację, a na razie zakupić te^a rty k u ty  
na ta rgu

B o c h n ia  31 grudnia. T u te jsza  Rada 
pow iatow a uchw aliła op iacać za w szystkie 
gm iny swego pow iatu, k tóreby  zaprenurue- 
rowaB nowe pism o ludow e pt..- „ K r ą  ki t o ­
polowe ceny prenttm eracyinej

Wadotficoi 31 grudnia. G nnuafetm , tu 
tejsze zostało zam knięte do dn .a 14 »iy-. 
cznia włącznie, z pow odu szkartał yuy wśród 
uczniów.

P r c s z b u r g  31 grudnia. P rzy  otw arciu 
m ostu, zgotowauo Cesarzowi w spaniała o- 
wację.

P r a g a  31 grudn ia. H la s N arodu  do­
nosi: A udjencja m arszałka Sejm u cze­
skiego ks. L obkow itza u cesarza trwaJa 
15m i.iu t. Po audjencji c.dal się Lobkow itz 
natychm iast do hr. Tsjaffego. Równocze­
śnie bawi we W ioduiu nam iestn ik  Czeeli, 
hr, T hun . M ó w ią , - te  ooydw aj najwyżsi 
dygnitarze ezescy przybyli tu  na konfe­
rencję w sprawne odpo w iedzi, ja k ą  rząd 
ma dać Czechom dom agającym  się, aby 
jeżyk ich został wprowadzon \ ja k o  urzędo­
wy do służby w ewnętrznej.

S t l l t t g a r d t  l i i  g rudn ia. Nowy pociąg 
pospieszny, idący z P aryża do V ieduta, 
wyKoleil się o godz. 3 , min 55 , przy 
w; -idzie na dw orzec w E sslingeu  Z po­
wodu m rozn , pękła zw rotnica. W agon
pasażerski, w którym  jechało  sześć osób, 
wywrócił s ię , ale n ik t ni® odniósł z tego 
powodu obrażeń.

możliwem, —  nauka szkolia  o d b y w A  się j P e tersb u rg  31 g rudn ia . Eowoje W re- 
jeunym ciągiem , z krótkiem i nrzerw^mi ty l-- 1 mnwp nn1ifvr*7:n« miniŁ7 1-' ! min  om awiając mowę poiityczuą m inistra
ko do południa, a więc od 1 do 1 gcdżiny, 'tYeycm eia i jego w yrażenie, że nie można 
bv młodzież po południu do szkoły uczę- ■ ■'
s z c z a ć  nie potrzebow ała. Bjłoby to z wie­
lu względów' bardzo pożądane, a szczegól­
nie ważne obecnie, jako jeden ze śi odi ów 
zapobiegawczych szerzeniu się chorób dzie­
cięcych, k tóre z charakterem  częstokroć 
ba-dzo złośliwym często w Krakow ie sfe 
pojawiają.

Prof. Jo rdan  uprasza p. prezydent!

jeszcze m ówić o stałym  pokoju, czyni u- 
wagę, że trzem a R zeczpospolita ustala się, 
ale mim o to ,  nie może n ik t zaręczyć, że 
nie w ybuchną nowe wałki party jne, z 
których skorzysta wrogi F rancji sąsiad. 
D latego przeprow adzenie reorganizacji o- 
brony  narodow ej je s t d la  RżPczypospu 
litej kw estja żywotną, 

o za- | P a r y ż  31 g ru d n if. Agence Havan do ­
jęcie się tą  spraw ą. Dr. Szlachtowsk przy- DQgj # R a m i : Praneuzk*’ w łoski, rosyjski 
rzeka w dniach najbliższych odpo ciern ie , austriacko-w ęgierskj członkowie komisji za- 
kroki zarząazfe. > ■ rZądza,ącej długam i publ icznemi, zwrócili

R m. Dr. Kobn, podnosi sprawę ąov,’ej gjg ^  rza(]Q egipskiego z żądaniem , aby
zapro.ektowanei budowy ao>nu. pod ,9tcka- • wy'parl się artykułu  dziennika A gijptian,
mi tVaweJu. * który poddaje ostrej k ry tyce w spom niana

Rada miasta 1 .rakowa na jto p- zw > ić żs- | ;-om jbję a zarazem daje poznać, że pisze 
dną miarą nie powinna. Tiyłby i grzech ■ z WyżsZego natchnienia. R ząd  zastosował, 
przeciw  estetyce i dziejom %aa-odowym ^  żądania kom isji i ogłosił odnoŚDj(
dz mówca, że przez zakupit mie buiy/ków  . r t,vkuł w dzienni! u urzędowym 
dokoła W awelu i powolne icn amortysokcu ^ o u l o g n e  31 grudnia. P rzybyń  fu  z 

t nie, możnaby tanim  praktykom  za i»iCd . R ondynu irlandzcy p rzyw ódcy : P arnell,
dlatego czyni wniosę! „R ada iinejska ^ edmosat, K enny, Scully i C lancy. a G itt 
wzywa p. prezydenta aby w porozumieniu . . z P aryża , udając się na konfe-

sekciaini. Drzedłożył iej n? wiosnę«wnio- , reQCjg posłów  irlandzkich , k tó ra  Drawdo

wa Bram a znajdow ała się u wylotu Sien­
nej ku p lantom , koło dzisiejszy h ja tek  
dom inikańskich i szkoły handlowej)-

Powiatowy Zjazd
t  m  . -  .» /V .', V  T 7  Y  r j  n  ł lę i śpioszę między was, by wam błogo-

M L  L  K  b i l  s}.uvl('. P racu jc ie  i m ódlcie się! Bez p ra -
w  K r a n ó w i e .  i cy nie możecie spełnić obowiązk iw wa-

y  i szego życia; bez m odlitw y nie możecie za-
Zapow iedziany w swoitn czasie przez pew njć powodzenia swej pracy. M odlić 

nas Zjazd K ółek rolniczych z powiatu się trzeba, ale i pracow ać trzeba. G udo- 
krakow skiego, odbył się wczoraj i po- j wnie Pan Bóg nie ześle wam manny i 
w iódł się nadspodziewanie. M imo silnego chleba, jak  żydom na puszczy, bo nie na 
mrozu, przybyli na Zjazd niefylko delega puszczę nas wyprow adził, ale dal zn utnę, 
ci wszystkich K ółek rolniczych pow iatu wiarę i język ojczysty. N ic nie pomoce 
krakow sJjW o i kilku delegatów z pow ia- , byście i za morze szh szukać m ajątków  
tów sąsiednich ale w idzieliśmy nawet bez błogosław ieństw a Bożego . 
m iędzy uczestnikam i kilku delegatów  W : D alej w ykazał D ostojny mówca obowiąz-
góralskich ubiorach, z powiatu l.m anow - , ki włościan co do utrzym ania wiary, języka 
skięgo - żywieckiego.

więcej s ło w a :^ W ró c iw sz y  z nabożeństw a, kowa t , ( urza}0 przeszło sto domów mię 
dowiedziałem  się przed ohwilą o waszem d?y „ licą Mik„ła jBką i Nową Bram ą. (No- 
Zgrom adzeuiu i pośpieszyłem  zara’ pomię- j 
dzy was Zależj mi na powodzeniu K ółek i 
rolniczych, bo jestem  synem Vj ziemi i j 
p ragnę, by ona nie wyszła z rąk  w aszych, 
nyścic ją synom i wnukom waszym zosta 
wili, by nie posiadł jej nikf obcy. W y­
ście powinni dać przykład dzieciom, by ją  
u trzym ały i one, dniej na niej pracow a­
ły. G dyby Bóg nie w idział dobrej W oj i 
nąsaej około utrzym ania tej zietni, to  nie 
błogosławiłby nam , jak  nie błogosławił i 
nieszczęścia na nas sp ad ały , gdyśm y za­
niedbali pracę około ziemi i siebie. G dy 
teraz garniecie się do pracy, by otrząść 
się z niedoli to witani z radością tęch w i-

ojców i pom nożenia dziedzictwa dzieciom.i J i---------------------  Ol V
Zarząd ’ głównj Kółek rolniczych ze Zakończył nłogosławieństwem dla zebra- 

Lwowa , w ysiał na Z ,azd swego delegata uycli, d la ich dzieci, d la ich_ < bat. K %  
' ie swego sekretarza, d ra  Bolesława ‘ cząe przyjęli obecui hłogosławienstwo.

• z ,d 'szych stron przybyli na Pom im o zapowiedzi że z powodu swych
* _ ^ ,  '  1 rn l  I ___„  i.__11—. nK ,„ ! l l r n  a n k u t r in  ITIA^O

w osob 
D u lę b y ,
Zjazd Jan  BiedK " sekretarz T ow arzy­
stw a rolniczego w a iJszynie p. fewieżaw- 
ski , k ierow nik szk- y rolniczej w Jag iel- 
vió f;  p. dr. Laryisz N iedzielski, poseł na 
fe iii/ K-raiowy i t  d. Już  udział tych u- 
czestników  z cialekich stron p rzy b jły ch , 
dow odzi, że Zj ,zd ten nie był wypadkieija 
lokalnym, ani pow iatow ym , lepiej jedD8K 
irzekonuje o ł^ai ‘ sam przebieg Zjazdu, 
tóry w ' krótkości przedstaw im y.

olyiwiązków ty lko chwilkę zabawie może, 
■J% n „  nie opuścił już  sali przed zam knię- 
iA m  porannego posiedzenia; przewodni- 
c m .  G ród  dyskusji nad referatem  dra 
S tefczyka, w j'pytyw ał się o różne szcze­
góły Z jazdu, z znjęeiem przysłuchiw ał się 
dyskusji, a  w końcu zam kną! o godzinie 
l-sze j poranne posiedzenie, odraczając je  
na godzinę wpół do I p i  południu.

P o  posiedzeniu podejmował kom itet
P o  nroczystem  nabożeństw ie, odp ra- j  Z jazdu swych gości skrom nym  obiadem  w 
onem na intencją U jazdu w kościele handlu  p M iki.

>  '

Duia 31 grudnia 1435 zaw arła Polska 
pokój z Krzyżakami w Brześciu Kuiaw- 
skim. Rozgromieni, ale nie pokonani zu ­
pełnie, nie złam ani jeszcze pod G runw al­
dem K rzyżacy, skorzystali z in try g  księ­
cia litew skiego Sw idrygielly  i podburzali 
go do napadu na Polskę, aw id ryg ie ily ' za 
macliy odparła Polska, a K rzyżacy straci 
wszy nadzieję rozerw ania Polski przy ich 
pomocy, a osłabieni mocno, pomyśleli o 
stanowczym pokoju Dnia 6 grudnia 1435 
zjechali się w Brześciu kujawskim  obopólni 
pełnomocnicy, między którym i ze strony 
P olsk i był prym as Jastrzębiec, Zbigniew 
Oleśnicki i siedmiu innych biskupów, a 
wielu dygnitarzy  świeckich. Na mocy tego 
pokoju zatrzym ali K rzyżacy Nową Mar- 
eliję, Arenswald i W edel, tudzież. Ziemię 
pomorską, chełmińską i michałowską, a 
zrzek li się całej Żmudzi, oddali Nieszawę, 
Orłów, Mnszynów, Nowawieś. Cesarz Zy­
gm unt dążący zawzięcie do rozerw ania i 
zagarnienia Polski, oburzał się za to na 
Krzyżaków i podniecał icli do złam ania po­
koju, ale K rzyżacy już ani jemu, ani w ła­
snym siłom nie ufali i tym  razenn do trzy­
mali trak ta tu .

wateli m iasta, o wczesne oddawanie k a r t  
oznf jm ienia gospodarzom, oraz do właścicieli 
domów o wczesne przesyłanie form ularzy 
do b iura statystycznego m agistratu , um ie­
szczonego od strony ulicy Poselskiej na 
1-szein piętrze

Mianowania urzędników maaistratu. Na
poufnem posiedzeniu zamianowała wczoraj 
Bada m. K rakow a : p. F elkela stałym  se­
kretarzem  m agistratu , p. Adama F uciliń - 
skiego, dotychczasowego ap likan ta —  adjmi 
ktem  m agistratu , oraz p. Alieczysława B iał­
kowskiego, urzędnika Tow, kredytowego 
przemysłowców k tak . kancelistą m agi­
stratu .

Posady sekre tarza  w miejsce ś. p. Pole- 
dniaka nie obsadzono

Loierj? fantowa na dochód krakowskie- 
gu T ow arzystw a dobroczynności, nie ścią­
gnęła wczoraj licznych uazestników, ja k ­
kolwiek obfitość i rozmaitość fantów po­
winny były znaleźć amatorów. Pusto  było 
w salach redutow ych; o rk iestra  p rzygryw a­
ła żwawo, a nieliczna drużyna gości cie. 
szyła się, że pelot obowiązek dobroczynny, 
i uczestniczy w loterji. Nasze panie umie­
ją  zawsze czarować, więc też wesoło było 
wpośród tych, k tórzy się wczoraj w sa’i 
zgrom adzili, pomimo, że ich tak  było nie­
wielu .

S li7 g aw ka Na torze łyżwowym w P a r­
ku krakow skim , przygryw ać będzie dz ś i 
ju tro  o rk iestra  wojskowa, od godz. 2 — 5 '/.2 
popołudniu.

Wiceprezydentem m Krakowa, wybrany 
został na wczorajszem poufnem posiedzeniu 
Rady miejskiej, ponownie na dalsze trze ch - 
lecie p, J ó z e f Friedlein  44 głosami na 54 
obecnych lacfeów miejskich. Reszte głosów 
o trzy m ali: pp. Kwiatkowski (4 gł.), Alucz- 
kowski (1 głos), dr. W eige1 (1 głos), prof. 
Domański (1 głos) i dr JaKiibov.ski (1 
glos), dwie zaś k a rtk i oddano ii wypeł­
nione.

W ybór ponowny p. F ried le ina na zastęp 
cę prezydenta, przyjęła Rada hucznemi o-

Rada miejska.
jPosiedzenie  zw jcza ju c  z dn ia  SO g n id u ia  b. r.

Przew odniczy prezydent dr. Szlaehtow- 
ski Zebranie pp radców nader liczne.

Na wstępie posiedzenia odczytuje sekre­
ta rz  prezydjalny p. Kosiński dwa pisma p 
Józefa W awel Louis, radcy dworu przy 
c. k . najwyższym trybunale w Wiedniu

AA7 dalszym ciągu referuj" r, m. dr. Ka 
sparek wniosek naglący podpisany przez 
pp. radców miejskich: A. W odzickiego, K. 
ATentzla, ks. prof. Chotkow.ikiego, W. Re- 
dyka, dra P areńskiego, W . B eringera, S t. 
nr. Tarnow skiego, dra Obilińskiego, dra 
Rosenblatta, Z Słoneckiego, Jawornickiego, 
T . G eislera i Haidukiewicza

Brzmi on następu jąco : „Z uwagi, że a

podobnie odbędzie w się Am iens. P rzedm io- 
torp konferencji będzie także uregulow anie 
zarządu i oznaczenie celów, na k tó re  m a­
ją  być użyte fundusze narodowego skarbu  
irlandzkiego. M ówią, że z tego źródła u- 
dzielace będzie w sparcie wypędzonym 
dzierżawcom . N a pokrycie kosztów ag ita ­
cji politycznej służyć będą inne tundusze 

R z y m  31 grudnia. A ustrjack t am basa­
dor, baron B ru c h , w ystąpił z powodu 
rzekom o skradzionych a k t procesu O oer-

gendy gminy m. K rakow a zwiększają się (jan[ja przeciw  trjesteńsk iem u dziennikow i 
z każdym  rokiem, wogóle z uwagi, że w 1 ■ - '  • ■Capitale, który postara) się o owe akta i
nadchodzącym roku agendy te, z powodi 0(JciaI je  do druku. P raw dopodobnie wda 
budowy wielu nowych gmachów jeszcze bar- • gj7 " tę  spraw? po licja.
dziej się zw iększą, i w prostem następ 
stw ie tego, p rezy d en t m. d a podziału p ra­
cy i odpowiedzialności, częfeiej bęazie zmu
szonym posługiwać się zastępstwem 1 go szkodowania

B e lg r a d  3J grudnia, W d o w a ,p o  za­
m ordow anym  w icekonsulu M arjanow iczu, 
ma odebrać .0 .0 0 0  franków , ty tu łem  od-

w iceprezydenta, k tó ry  tem  samem w wię- j 
kszej jeszcze mierze czas i pracę swoją po

B e lg r a d  31 grudnia. P -o k u ra to rja  wy­
toczyła proces redakcji dziennika Videlo

święcąc będzie zniewolonym dla spraw' miej- - z pOWodu przednąkow arna „m em orandum 11
sk ic h , co bez uszczer % sorav w królowej N atalii. Z tej sam ej przyczyny
snych stać się nie może, i-o-pedptsai i .jj p y a je y ov;r,e konfiskacie. A u to ra
radcy opierając się na cscai n ustępie S- ( k roszury p. t.: Bomba, w której znajdo-
53 sta tu tu , czynią wniosę! nag lący : I wi- . wa)0 gJę tw ierdzenie, że członkowie stron- 
ceprezydentowi wyznacza R ada m. na pod- n ;ĉ wa postępowego zostali przy sposo- 
stawde §. 53 s ta tu tu  za  zamepstioo v  -<zg- jinogci budowy kc.ai serbsk ich , przekupie- 
den'a ■,'-yn igrodzewe za  rot, lb .  a w h.wo~ , nj przez bankiera B ontoux, skazały sady 
cis "000 z t r . ,  -i u p o u a zn in sekcję shmr >■ j ng (j wft mjesiące \ęięZ;e nia i na zapłacenie 
wą do wsi a wiem a kw oty tejj. w r  izehód bu \ (j enai.̂ jW karv  
dżetu  n r. r . 1891“ ■ ■ K o n sta n ty n o p o l  3! grudnia. M etro ­

polici z H erak lei , • P e rk o s  i Chalcedonu, 
udali się w pią tek  do su łtana, aby mu 
przedstaw ić przykre położenie kościoła 
wschodniego i prosić go o n iektóre n ie­
znaczne, ale konGczne ustępstw a. A m ba­
sador rosyjski przyłączył się do prośby

R. m. dr. S tyczeń , przyznaje słuszność 
tego wniosku pod względem m erytory­
cznym, sprzeciw ia się jednak nagiemu 
trak tow aniu  te i sprawy ze względu na 
brzm ienie s ta tu tu  i wnosi o odesłanie wnio­
sku do sekcji prawnicz ;j. W  tymże duchu

Treść pierwszego pisma iest następującą: 
„O statn ią literacką pracę p. t.; „P rze­

chadzka k ro n isa rza  po Rynku krakowskim  
zakończoną wspomnieniem starego rurinusu 
miejskiego, pośw.ęciłem Radzie m. K rako- 
Wft) _  tej k tó ra  na wiekopomnem posie­
dzeniu w dniu 11 lipca 1889 r  odbytem 
uchw aliła budowę nowego rnrm usu miej­
skiego.

Z tugO powodu mam zaszczyt złożyć na 
ręce J \V .: ^rezydenta wspomnianą pracę 
jako Radnie m. poświęconą,

R aaa uchwala w yrazić p W awel Louis 
podziękowanie za ten dar

Treść d ru g iego  pisma brzmi:
„Opuszczając Kraków w warunkach, k tó ­

re nie dozwalają mi łudzić się nadzieją ry ­
chłego ppw rotu, składam niniejszem urząd 
czionka \ f  ATydziału Kasy Oszczędności m. 
K rak ow a i zarazem  upraszam JW . Pana 
P rezyden ta  o łaskaw e zarządzenie, ażeby 
załącza me projekty różnych regulaminów

/

przem aw ia li pp. d r  Kohn, di Boroński , polit óW-
i dr. St. Paszkow’s „ i , poczem uchwa uo , Wio(lr>ń 31 g rudnia U sposobienie giel-
wniosek dra Stycznia. , j , ,  bardzo dobrm Akcjf 'k re d y t 306 87,

Z kolei uchw aliła lada nc wniosek i ^ a(jerbanKu 216 50. K en ta złot:
sekcji I I I  , aby gm ina m. ..rakow a 103-— . R enU  m ajow a 9 0 T 5 ,

1) w ystawiła w formie prawnie obowią- f ________
żującego aktu  notarjalnego oświadczenie, j
iż * ię obowiązuje wypłacać Państw u przy- j N A D E S Ł A N E
rzeczoną na mocy uchwały Rady miejskiej z  dniem 3 .  g ru d n ia  1890 r. przestaję
z dnia 24 maja 1 8 8 8 , kwotę 30u0 złr. prowadzić oddając się wyłącznie
ro czn ie , a to tak  długo, jak  długo nauka piow adzeniu 
artystycznego przem ysłu udzielaną będzie i 
w wyższej szkole przemysłowej w K rako­
wie, przynajm niej w rozm iarze, odpuwia-  ̂
dającym teraźniejszej organizacji ku' P»w • w p ry  tdż znacznie rozszerzyłem  zaopa-
mieiskich, a to od dnia otwarcia szkoły. ; * trzyw szy takowy

2) Do podpisani! ak tu  nota alnego u- . ( . . t u - ^ r e i n  l> ie r iT 8 Z e j  j a k o ś ć ! .
Doważnia. się prezyd.iniu n i s * ?  . oraz Ł 1
radców m iejskich dra Miclihta tchhe.sera i Pstanow iw szy ceny Drzystenne, tuszę

, dra KaroY’ P ieniążka. ISprawozdawca-. rad - Bobie, że wszelkie wymagania Szan. Publi-
; Ca m d, Rioni: sk onośc i zaszczycającęi mnie swem zaufa-

Handlu Towarów

Narymbergskich i baianteryjnych

W nioętk  komisji do prA .iesienia doche- 
aówT m iasta, aby węzo nfc i '  adę szkolną o ■ 
kręgową! miejską, do ra k ls  lania na pokry­
cie płac nauczycieli i.zkół lądowych, jo -  
c z ą w s z y  ,nd roku 1891) douatk.i do podat­
ków stałych do wysokbści ls/l00» 
mader ożywioną dyskusjif, Atórą zainicio- 
-»vał dr. Propper, tw ierdząc, że żadna w a- 
dza szkólna nie je s t uprawnioną do n a g a ­
dania podatków na obywateli. Po przeno- 
wacb p : Zolla, Stycznia, Pavvlikow’slae- 
gt., EoB^nblatta. i K asparka, uchwalono na

cs nosci
n k r t ,  zaspokoić potrafię.

Z uS^aoowaniem
Eug.’ Smidowic/^

Sukiennice 1. 29 'eK rs k w

■+-

Do ilzisiejszego nume­
ru załącza się dla Preuumera- 
tjoróu miejscowych i zamiej- 
sc c w ic h : „O R u sina clt i  do  
I?usm ówt(.

i
I h t



KURJEF POLSKI, dnia 31 grudnia 1890 r. /

DtlO BNE OGŁOSZENIA
Nr. 356.

Od wyrazu zwykłym drukom po 2 crtt., łuatym drukiem po
5 cnt. — Minimum eony ogłoszenia 25 c n t .  

! ? a n Y “  i  f c ^ a h o w  t u i  o .

I p i / r ■ angielskiego i .nmazklego 
L.CI\ J*3 języki. Wiadomość przy ni.
F lo r ja ń śk ie j , w ,d o m u  pud i .  38  la  dole  
w p ro st bramy

Lekcyj gry fortepianowej
n d z .e la  P. H. J e lsk a . U l. K arm elick a  41
I piętro.

P o s a d y  i

155(9  12)

prace.
k a w a le r , la t  2 4 , m ogący  
w y k a z a ć  się  ch iubucuii 

św ia d e c tw a m i p s z u k i j e  posadę. W lado  
m ość I. G a w iń sk i d ru k a rn ia  W ł. L An 
c z y c a  l  Sp.

Panienki młode ySEJIfc
'•aioegc p ro w a d zen ia , w ła d a ją c e  p o lsk im  
1 n le m le e t lŁ  ję z y k ie m  o trzy m a ć m ogą  
k o r z y s tn e  z a jęc ie . Z g ło sz e n ia  pod l i t .  Z" 
Z. w  a d m in is tra c ji „K n rjera  P j ls k ie g o “.

182 (2 -3 1

Młody człowiek
m lejąoy  c z y ta ć  i  p isa ć  po p o isk n  i  -n sk n , 
posiiu-knie z a ję c ia  W iauom ość w  Ad min. 
K nrj. F o lsk . 3. 0 . 16 1  6  6)

p ieck le j  w ła d  i.ąey  ję z y k ie m  n iem ieck im  
i  fra n cu sk im  s p r a s z a  o za tru d n ie n ie . 
A d res . W  B “ p oste  ree . m te K ra k ó w

181 (1- 1)

Doniesienia roamaite*
p Q p ^ 0 p S t r e l o h e  I Hofbauera

p rzeg ra n e  s ą d o s p r z e  
ła n ia  w  "sAJładsia B. G a b ry e ls iU J  R ynek  
K rzy szso fo ry . 176 (5 -6)

Na rńeszkanie S S *  fi
p r y w a tn y c h  p an ów  z  w ik ts m  lub  bez. 
B liż s z a  w iad om ość u l. ś w . Jana 12 I p ię ­
tro w  p o lw ó r z i .  180 (2 -6 ;

Lokale.
Pokoje umeblowane10 wy
Ul. K arm elick a  *3  1 p iętro ,

Lajęc: a. 
156(11 12)

Dwa pokoje

Młody człowiek
s ię  na ra ch u n k o w o śc i 1 b u ch a ltcr ji ku-

d u żs fr o n to w e  n a  
d rugiem  p ię tr z e  z 

p osa d zk ą  froterow an ą, bez m eb li n r z y  ul. 
P ry n cy p a ln e j, s ą  do w y n a ję c ia  od 15 s t y ­
czn ia  w id z P ć  m ożm  co d zien n ie  od 10 
do 12 . W iadom ość w  A d n iin is tr a c jl „Kur- 
je r a  P o is k ie g o \

Młody rzłLwiek
bluwan' r j  w r a z  z  w ^ktem  i  sta ra n n y  u- 
s ln g a  do w y n a ję c ia . O ferty  p rzy jm u je :  
8 . P . Garb i - : k a  12 . 178(8 -6)

K O N C E S J O N O W A N E  H I U R A

W LADY: U VA GRABOWSKIEGO
Iw Lrakowid, ulica Wiślna L. 7.

;«e

b i u r o  w y n a j m u  m i e s z k a ń

przyjmuje, og łasza  i w j  najmuje m ieszkania w m ieście, na prowincji, oraz w m iejscach  
nich i kąpielowych, na żądanie z planam i tycK ie po cen ie: wpis 50  cn t. k tóry upo­

ważnia do *ądania wykazów uuea.z&n przez b ielący  kwa.ta: i po wynajęciu 50  cnt od  
pokojo, nie licząc kuchni i przedpokoju

O g ł a . a a d o

zaraz •
3  pokoje, przedpokój, kuchnia na U  piętrze, 

ul. Poselska Nr. 19 .
Pokój z przedpokojem na parterze, ulica Stu ­

dencka Nr. 7.
PekÓJ z nyżą ładnie n m ^  ,w any na III  pię­

trze , rla„ D om inikański Nr, 4
5  uokol. 2 przedpokoje, 2 n j. e, kuchnia na

U  piętrze, n i. św . Krzyża Nr. 3 .
2  p o i t l e ,  przedpokój n a  I p iętrze, ul. P od ­

wale Nr. 6 .
7  pokoi, przedpokój i k u ch n k  na I piętrze, 

ul. Zacisze Nr. 6 i 7 .
Pokój um eblowany na II  piętrze, ul. B aszto­

wa Nr. 4
3  pokoje z m eblami, przedpokojem, na II 

piętrze, ul. D łu g a  Nr. 7.
4  pokojo, przedpokój i zuchn ia  na II p ię­

trze, uL 3rodzlu Nr. 7 .

w y n a j o o l n  > (2 4 0 -V)

Pokój z meblami na -  lię trre  może być z 
wiktem , ul. W ielopole n r . 12-

P o k o k  z meblami na I piętrze, ul. Ranon- 
na Nr. 15.

Pok z meblami na >arterze, ul. Staro 
w iślna Nr. 8 .

4  pokojb i kuchnia na i ł  piętrze, ulica Za- 
ci ize Nr. 5 i 7

3  DOiCOjs i  kuchuid z m eblam i na I p iętrze, 
D ołu 1 M łyny Nr. 3 .

o d  1  s t y c z n i a .
6  pokoi, przedpokój i < ichnia na J piętrzę, 

ul. GaiucarBk. Nr. 8 .
3  pokojo z kuclin:ą na u  pi trze od iron- 

tu , ni. Zwierzyni sekr Ni 3 £.
4  pokoje, przedpokój, kuchnia na I piętrze, 

ul. S ijbaatyajł Nr. 8 .
3  pokoje, przedpokój, kuchn a na wysokim  

r-irt re, ul. Krowoderska Nr. 40 .

a ż n e

Na czas zimowy.
Kam  Jam&ica

ueezułka na 4 LĄ litra  5 złr. Cognac 
franouzki 6 złr. Herbata ciiińska i  złr. 
Ceny wraz z opakow aniem  i elem 

Pomimo nadzwyczajnie nizkich cen, 
mogę złożyć na żądanie dowody, że 
wszystkich kupujących u mnie je­
stem wstanie zadowolić. Zamówienia 
wypełniam punktualnie i z dokła­
dnością. 9 6 ;. (!-10

V. F o r u a s a r i
w T r ie śc ie .

W oda k o lo u s k a
k r a j o w a ,  b a r d z o  d o b r a  

z  frahryki

Hr. f a j i
jedynie na skradzie

u Wilhelma Fenza
w Krakowie. 949(9-i3j

C U K I E R N I A

Wt. SCHMIDA
w K ra k o w i u, 

a l .  S z e  w  s  i t a  l  2 *7 .

Ogłasza że znanej dobruei

p a c z k i  p a  4  c n t .  s z t u k a
j g d Ł  n n j i i i iu n i ,  me p o i u & i-
I maimOijtda, u >atac będzie niużna

W

W u h ^ l m  F e n z
I * ,  r -  f e lł  O T O i e

poleca:

z a b a w k i
nakręcane, pniumaiycin-;, magnetyczne 

L A L K I
Ł A M I G  L Ó W K I  

G R Y

U K Ł A D  A  N  K  I  

Arlekini'
B  r  o

K O L E J E  

M U Z Y  C Z 
f!t OZY

K o n t o ,  M a ł p y  M e b l e .
Kamienie Richtera

p o d ł u g  c e n n i k a  f a b r y c z n e g o .
Świeczki i ozdoby na drzewko.

O b sta lu zk i z : m le i s c iw (  od w ro tn ie . 
O pakow ania n ie lic z y  stę  w c a le

M

P i e r w s z a  w  k r a j u  

P R A C O W N IA  K O P E R T  DO Z E G A R K Ó W  
w Krakowie Sławkowska 1. 30.

N ln iejszem  za w ia d a m ia m  S zan . P u b liczn ość , iż  r rzen lo s łem  sw o ją
p r a c o w n ią  k o p e r t  c ł o  z e g a r l t ó w  j, W ied n ia  do K ra k o ­
w a *  w y k o n u ję  w s z e lk ie  o b sta ln n k f w  z a k r e s  megu fachu w ch od zące. 
P rzy jm u ję  wszelkie rep a ra cje , ręcz ą c  z a  p ięk n e i sum ienne w y k o ń czen ie .

Wykonanie artystyczne. — Ceny bardzo mzkie.
Z a m ó w ien i*  na p r o w in c ję  u sk u teczn ia m  fra n k o . I Z szacu nk iem  

(2- 3 , ALOJZY YETULANI.

co

- A  1  o  J  z  y  V  e  t  u  1  a  n  i

iu ża a

Godne czytania!
U» adamia się  Ssano^ oą P ubliczność, że 

hardej .m aczny 1 tani w ikt sporządzony na 
św ieżym  marne przez kucom ianza ś. p. A l­
freda 1 uioc iegu »ouccnie restaurato-j «  hc- 
telu  P olle.ii przy L ity  IzwtaJncj w Krako- 
wi m ieć tnosna przy aborlamentach na o- 
biady i kolacja 5| :szczam 4 \  od podanych  
ceu w spisie potr»w, priyinijuję również ia -  
m ó tie c ia  c ,  urr^zani'. o , zietów , kolacji, 
bali i wiectorkćy po b  ̂ ' . o  przyjtęp ych  

j c c - s A . ł  925(1 6 ?)

W y a d t  p ie r s s z j  tom nowego w y d a m  e t a

T

o b e j m u j e  n a s t ę p u j ą c e  u t w o r y  : &

K Siły fizyczno i moralne Napoleona Wielkiego. (Z medru- f j |

i  i  e; teonkienj
-  *—  “*" ~ Tibzci w  ‘illew lcz.

d w a  r a z y  d z ie n n ie ,  r a n o  o g o d z . 11 
i p o p o łu d n iu  o g o d z . 3 -c ie j  z a c z ą w s z y  
od  d n ia  S y l w e s t r a ,  w i ę k s z ą  l i c z b ę  
p ą c z k ó w  p r o s z ę  z a n u w i a c  w c z e ś n ie j .

K reślę  s ię  z  g łęb o k im  sz a cu n k iem

W. S ch m iil.

Dr. L
k.^aneero dotąd manuskryptu Taine'go). 7ygmunt Opolski. 0 ko ^  
palniaeh nafty. Wincenty Kr. Łoś. Dandys nad dandysy. Franci- i§i 
szelt Rawitp. Lunatyk. Cz« ,ław Pieniążek Stolica powiatu, Al 
fred Szczepański Pani Soicratesowa. Stanisław 3randowski Ro- M  
rnans panry Bajkowskiej. Kazimierz Bartoszewicz KrouiKa. Ro- ^  
zmaitosci. Aforyzmy. Cmia. w angielskie płótno bogato uprawnego

.tomu 5 0  cnt 9ó7i2-s) M
W obf^fcuu bajecznie nizKiej ceny i w obec tego, ze

„lllustrcwana Bibllot ka Rozmaitości*4
/

najpierwsui/ch i najsłynniejszych nowelistów i powiesciopisarzy 
? polskich ^spodziewamy się, że możemy liczyć na lak najszersze po- 
£ ( paroie czytającej Publiczności.

D o  n a b y c i a  w e  w s z y s t k i c h  k s i ę g a r n i a c h  -a k o  n  f l m t  n a k ł a  
ę ą  d n ic z e j :  Fr Bondy, W ie a e ń  I A n n a n a s s e  II. $ $1

Uważajcie na konia!
Z w i“!kiej słynnej fabrykj koców i derek  

na konie, zakupiłem  ‘a ły  zapas za połow ę  
zwykłej ceny i sprzedaję, dopóki zapi. 0 star- 
cuy wielkie, grube, szerokie nie do zdarcia 
d }ik . na kenie po cenach bajecznie nizkicli. 
Derka na konia 1 metra Iłn gości i sze­
rokości, s z to k i 1 złr 60  cnt. Derka na ko 
nia l 5/ ,  metra d ługości i szerokości sztuka  
t złr. »0  cnt. Derka na konia żó lto -w ło s;- 
» t ł  sztnka a złr. 60 cnt. Derka na konia 
żó łto -w łosista  double sztuka 3 złr. SO cnt 
Koc m ęzki, wyborowego gatunku sztuna 
8 złr. Koc t. z. tygrysow y wyborowego ga­
tunku sztuka 12 złu. Koc jedw abny bouret 
sztuka 3  złr. 50  cnt.

Za gotów kę lub za pobraniem  lo naby­
cia w Briadzie fabrycznym  pod firmą:

S .  A l t m a n n ,
E sporteur 919 (3 - 10)

W iedeń, I., B om inikanerbastei Nr. 23 .

u l . 4 6 ,

H a n d e l  p o d  „ K o t w i c a m i “

Piotra Jadowskiego
w Krakowie,

G ł r  o  d  z l t a  L
poleca

wszelkie towary korzenne i delikatesy.
Skład be-baty Chińsko-Rosyjskiej. 

W ina W ęgiersk ie, A u-trjack ie, Prancuzkie, 
Burgundzkie, R eńskie, H iszpańskie, W łoskie, 
Portugalskie i ozam p-ińskie.
Rum y, Araki, Koniaki, Likiery i W ódki kra­

jow e i zagraniczne.
Piwa okocim skie, pilzneńskie Bok i Portei 

a n g ie lk i.
Obok handlu znajduje się obszerny lokal do 
Śniadań, obiadów i kolacyj jakoteż b ila dy. 
Lokal otwarty codzieanie ao godziny 1 po 

północy.
Obstalunki zam iejscowe uskutecznia się od ­

wrotną pocztą.
W szelkie towary Bprzudajesię po cenach naj­

niższych. 938 (6 -6 )

Stare rzeczy  stają sie 
znt w uowemi.

I 1 z e d  1 0 0  l a ł y  c a ł k i e m  n i e  z n a c h o d z  i l o  s ię  
w h a n d lu  p łó tn o  _ z  a p r e t u r ą  “ ^ 0  g d y ż  
w te d  n ie  b y ło  j e s z c z e  ż a d n y c h  c h e m ic z n y c h  s z t u c z n y c h  
b l ic h ó w .

D z i ś  z n s c h o d u )  s ię  w  h a n d lu  g n tu n k i  p łó c i e n ,  k ló r e  
z a w ie r a j ą  1 0  d o  1 5  p r o c e n t  o b c y c h  p r z e z  a p r e iu r ę  w p r o w a ­
d z o n y c h  p r z y m ie s z k o w , a  K tó re  z  t r u d e m  d o p ie r o  p r z e z  p r a ­
n i m o g ą  b y ć  w y w a b io n e  i  w ł a ś c i w y  g a t u n e k  z a k r y w a j ą .  
P o n  e w a ż  d la  p ry  w a t n e g o  k u p u j ą c e g o  a p r e t u r a  i t a k  n ie m a  
ż a d n e g o  c e l u ,  g d y ż  m u s i  h y c  z n o w u  w y w a b io n ą ,  p r z e t o  z d e ­
c y d o w a l i ś m y  s i ę  w y r a b ia ć  s p e c j a ln i e  s z c z e g ó l n i e  d la  d o m o w e ­
g o  u ży tK U  p r z e z n a c z o n e  p łó tn o

bez apretury 804 (4-?)

k tó r e  w  p o r ó w n a n iu  d o  s w e j  n a d z w y c z a j n e j  t r w a ło ś c i  j e s t  
z a d z iw  a ją c o  t a n ie .

P i ó b k i  z  o z n a c z e n ie m  n a j ia ń s z e j  c e n y  p r z e s y ła m y  k a ­
ż d e m u  b e z p ł a t n i e .  C e n y  s ą  n a s t ę p u j ą c e  :
N r .  4 G0  p ię k n e  p łó t n o ,  8 6  c t m . i z e r . ,  o d p o w ie -

' ie  n a  r ó ż n o  g a t u n k i  b i e l i z n y ,  m e t r  p o  z lr .  — .5 5  
d o b r e  p ł ó t n o ,  0 8  c t m . s z e r . ,  n a  b i e l i z n ę  
d a m s k ą ,  n a  k o s z u le  m ę s k i e  t u d z ie ż  b i e ­
l iz n ę  d o  ł ó ż e s ,  m e tr  p o  .....................................

N r .  9 0 0  b a r d z o  p ię k n e  p łó tn o  n a  w y b o r o w ą  b ie ­
l i z n ę ,  8 6  c t m . s z e r . ,  m e t r  p o .......................

Garnitury adamaszkowe s t o ł o w e  n a  6 o s ó b  od  
Garnitury do kawy b ia ł e  i k o lo r o w e  n a  6  o s ó b  od  
Ręczniki adamaszkowe p ó ł  t u z in a  o d ...................

- . 6 8

Z wystawy wiedeńskiej.
T y lt o  je sz c z e  k ilk a  dni d ostać m ożna

podark i na gwiazdkę
w Sukiennicach Nr. 25.

męską,

ak o to  t k a n i n y  i  h a f t y  r ę  
D z n o ,  s e r d a k i  w w ie lk im  w y ­
borze. ora* m a j o l l k l  w e g i e r -  

' a k i e .

Równocześnie polecamy:
wszelką bieliznę gotową z płótna i szirtingu, 

damską i dziecinną;
wszelkie rodzaje wyrobów t-ykotowyeh, wełnianych, 

bawełnaauycli i niciauycli;
prawdziwą bieliznę wełnianą trykotową prot‘. Dra G

Jaeg e ra ;
jako praktyczne podarunki na 

gwiazdkę i N ow y Eok.
Zaufanie którem mnie P. T. Publi­

czność zaszczyoe od la t 20 tu  w Szcza­
wnicy daje rękojmię dobroci mojego 
wyrobu

Maurycy Po [lali
z Węgier. 959(2- )

M ; o r ‘ t z  P o l l a k  z S zep es Ofa- 
lu  obok C zerw o n eg o  K la sz to ru : podczas  
s«zonu  w  S z c z a w n ic y  oć rokn 1 8 7 0 , t a k ­
że  w  Z akopanem  i K ry n icy . Fiija w Ta­

tra  Fiired u Adolfa M au erita .

dem 9.10(3--')
B A R T O S Z E K  I C Z A
Kraków Sukj ihitice 1 27,

ys?ła o -"1 'ini.e ifydkńa książeczka p. t . :

ywi?rdkę
d la  grAeiyżnPych d / ie c i .

Z b ió r  v  ; r s s y k ó -a , b a je c a c k  i e p o w is  
d a ń , 4 ‘ r y e ó j i m r i  i p ę k n ą  w in i'' .., 

I ty  tiduW ą
Cena egiam p-eM Ł  "O oŁ.. ______

(Z p r z e sy łk ą  rakomst. low ao.ą  65  e t .'

M .  B e y e r  i  S p ó ł k a
(w Krakow/e, Sukiennice Nr. 12—14.

S K Ł A D
1TASI0IT I  H E R B A T
p r z y P l l o y  S ł a w k o w s K i e J  i

naprzeciw Grand Hotelu.
7  0 .

Poleca HERBATĘ CHIŃSKA w w yborow ych  gatunkach,
za i /

po cenie;
kilogr. 2.30, 2.80, 3.30, 3.80 -  Rwjat (Pecco) 5 zlr. 

^kruchy herbat złr. 1 cnt 70 i 2 ,

974 (2-?)

Nowość na gwiazdkę!
KSIĘGARNIA KATOLICKA

Dn WŁADYSŁAWA H M G O
W KRAKOWIE

u t r ? v m a ła  n a  s k ła d  i p o l e c a  d z i« ło  
Kardynała Winem ma: 

„ F A B I 0 L A “ .
P o w i e ś ć  z  c z a s ó w  p r z e ś la <  o w a n i a  

C h r z e ś c i j a n  w  r o k u  3 0 .L 
CN «*. streszczona 157(4-?)

przez M. A. M. 
s t r o n  d r u k u  w  8 ce )-  

Cena egzemplarza 75 ct., a vr ozdo­
bnej oprawie złr. I 25

Wilhelm Fenz
SHad ałowny 

w księgarni S°yfa” a Czajkowskb {;?

Wina francuskie na butelki czerwone

W

Wilhelm Î enz

K R A K O W I E
poleca:

B R O K T Z  Y

Hajolikł
-< J A P O Ń S Z C Z Y Z N A  >-

P o  r o e l a n y  
K O S Z Y K I  

Bonbonlery
P A  Ti

RA MKI
A L B U M Y

W a c h l a r z e  
X. ,  a  m  p  y

Szkatułki 947(9- 1 3 )

N E C E ł  N A 1 '  P L U S L O W E
łat tanTe.

Świeczki i oz4< n i drzewko.
O b s ta li  ki -zamlojsi. y» uJ w ro tn la . 

0 ;:°h.:v- ii*  nie lic z y ;  s ię  w c a le  *9

w  K  r a l r o - w i e
poleca:

W O D A  K O L O N S K A ,  

C R E  X  E
- «  P H M I - - T T B I Y  i> -

M Y D L A
P O U D R E  L I O U I D E  

S a ś z e t y  

G O L D  C R E A  M  
P * o  a d r e

W O D A  L  E  £  N  A
OLÓWECZKI

iii  eafty 1 lamp

B R I L L A I f f T l N B ]

i omyci* artr d to z ,  służących do ośw. :tle- 
r  nskatceznia stary w-.tćra” z. r. 1831 
. 1" "i w aklepie “woi.n rzy u lic . Słew- 

. «_ v«KleJ Nr 2  V jbe- bcnkurencji, nie 
j muże st rzec uać seb ie r*-:y więc poleca  

s anuwnej pablicinuć-’! s »ćj towar, spodzie  
; w.ijąc się łaskaw ego 7 (c jłs tro n y  poparcia. 
iT y m  sposobom  iiożn a  1 ' Vść w pomoc ste-  
(ranem u a zasłużonen.a . .  owisikowi, który  

chce przecież pracować a nie być ciężarem  
* społeczeństw u. Towar je st  w najlepszym  ga- 

tunka .  po nizkiej cenie. A dres: Mikołaj 
948 (9 - 13) Rracki, S ław kow ska Nr. 2 .

WILHELM FENZ
tirządził w swoich magazynach

na p arterze  i na p ierw szem  p iętrze

WYSTAWĘ
p o d a r u n k ó w  n a  g w i a z d k ę

i ła sk a w y m  w zg lęd o m  s ię  p o le c a .

I  J A T O I I S ^ T I H A .
Wszelkie możliwe zabawki 9l5(6.7> 

• G -ry t o w a r z y s k i e .  
Świeczniki i ozdoby na drzewko.

„O n  i O n a “
Nowelle F0a( 12-12)

Walerj i  Suleckiej
i  przedmową

Henryka Sienkiewicza.
Cena z łr . t - 9 C , z p rzM yłk ą  (  S C .

I T reść: Jej dziecko. — K raseól a. -  Ró­
żowy p osój. - Amor. — Moje pierwsze za­
m ówienie. —  Horodyszcz

(18 arkuszy druku).

Medoc zlr. 1 cnt. 25. —  St. Pierre złr. 1 cnt 20 i 1 50 
Pontet Canet zlr. 2. -  Margaux słr. 2 Clnttcauy Margaus 

złr. 3 cnt. 60. — Cłiateaus: Larose złr. 3 out. 70.

IH  a  ł  c.

Do nabycia we wszystkich  
księgarniach.

Grayes złr. 1. - Chablis złr. 1 cnt. 50. — Przy Kupnie za go­
tówkę 10 butelek z jednego gatunku ustępuje się M ) i .

Najpiękniejszy i najodpowiedniejszy 
podarek na Q - w i  a z t i i i e ,  
I r r . l e n i n y  ,  JV o w  y  

R o K

K o n i a l r  (Cognac) złr. 2 i 3. j,

l^onże skł^d nasion poszukuje nasienia bu­
raków pastewnych

produkoj krajowej jako to: Plaszowatych, Tankara i Ekken 
dorfskinb walcowatych Uprasza się o nadesłanie próbek z ęo" 

daniem cen za 100 kilogr

U l

L,iazar wyrobu krajowych

Rcgćnórateurs 
B L A N C  I  R O D  G E

p łjn u y  i suchy.

Obstalunki zamiejscowe odwrotnie. 
Opakowanie nie Uczy się woale.

7 TA n a n a s cc

p o d . z a r z ą d e m  G m i n y  m i a s t a  K r a k c w a  
K ra k ó w , S u k ie n n ic e  Ń r. 17— 18. 9io(i-ej 

nti yu-nje stale na składzie, prawdziwe Korczyńskie 
wyroby płótna, bielizny stołowej. ręczniKÓw, płócien- 
ka, ’iyle i zefiry Andrychowskie, sukna z Kęt i Sła-

k a le n d a rz  h u m o ry s ty c z n y , i ,
wufyj koce i haliny Łańcuckie, kilimy z Buczacza, 
Zbaivta i Kosowa, koronki óakopańskie, Muszyńskie

( i - D 4 5  c n t . i Prze worskie, oraz wiele innych w k raju wyrabianych 
towarów po cenach stałych a bardzo przystępnych.

Grottgera 9.'8(6-g)
1) Wojna (arcydzieło świata), 11 o- 

brazów (heliograwur)).
2) Lituania, 6 obrazów.
3) Ozdobna teka Z angielek ego p łó ­

t n a ,  b o g a to  z ło c o n a .
Cena całego albumu wraz z te 

ką wynosi złr. 8*25.
Z am ów ienia w ysy łam y odw rotną 

pocztą. P ien iąd ze  na jlep ie j p rzesy łać  
p rzekazem  pocztow ym  pod ad re sem :

Biblioteka arcydzieł w Krakowie,
A daw  K aczurba , w y d a w c a .

S K Ł A D
TOWSROW ŻELAZNYCH i NOHYMBEliSKICH

p o d  f ir m a

E M A N U E L T I L L E S
w  K rakow ie

poleca swoie zapasy towarów* jakoto: 
wielki wyoó- noży, łyżek z alpaki. bakfonu i bryta­
nia. Wag: balansowa, decymalne i kuchenne. .Młynki 
do kawy, pieprzu i m.gdalów, naczynia kuchenne że­
lazne i blaszane emaliowane, wielki wybór samówa-

H
'-i

Ar

&

i \

etlLLA
na Zwierzyńcu, zbudowana z wiel­
kim Komfortem, z pięknym widokiem  
jest do sprzedania. Bliższa wiado­
mość przy ul. Garbarskiej, Nr 7, 

w dziedzińcu. 839
*

rów rosyjskich, tac, ceraty i wanien. Okucia do drzwi 
i okien, gwoździe, łańcuchy i narzędzia rzemieślnicze itp.

Łjżwy wielKini wyborze.
GLOWNY SKŁAD KAS OG?.TIOTRWAŁ YCH

° e n y  n a j u m l a r b c  w a t  r z e  i  u t a ł o T " "  

WszystLIe tow ary  tu wym ienione I nie wymienione ńgrzeoals e!e hur-T Aft A. ni n I m a a /    ... / .

K*

X
K

łownie i części -io. 931(8-1 ), &

I tacą Łądaj",

133 -  134 _  
65 26 l 66 25 

9  — 9 12
1 4( 1 50

KURS PIENIĘDZY I PAPIERÓW PUBLICZNYCH.
Kraków 30 grudnia.

W aluty.
R ible rosyjskie papierowe z.a 100 .
Marki m e m . e c k i e ...................................   .
aO-to frauKowka w a ż n a ..............................
Rubel srebrny o b r ą c z k o w y ........................

' j b l i y i .
Za 100  <L wart. im. oprocz kuponu bież
Vdpólna państwowa reuta papierowa. .

Galicyjskie obligacje iudemuizacyjue . .
4 % gal. Oblig. propiascyjne 26 -ietuie  
6 >; aalicyjsk pożyczka m jow a

i ’ ■ *
6 V  Oblig. kalaniu g. .. u k  JO". -

L isty likw. a *  Pul. za 100 r. im. w. 
oprócz kup. bici. w rublach i kop. .

Listy zastawne i  dłużne.
Za 100 ii. im. wart. oprocz kuponu bież.

4 l /2 %  gal. Banku krajowego . . . 
s  „ To w kr. t  we Lw. uieokr
| 4 X  V  „ .  „ 41 let.
|  4 % ,  v  n  ̂ 56 let.
2  4 ^j % .  n n
» 5 V  Bauku hipot. we Lw. piem .
% 1%  .» niepr

41^ 1  -  r
6 %  Z akt. kred. ziem. w Krak. 36 let.

6 Listy dłużne Zakł. kred; t.
w łoić. we Lwowie w  lik w id .  

b%  L isty dłużne Zakł. kred;t. 
w ł 1Ć. we Lwow ie U7 l ik w id .

Listy zast. Tow. kred. zie. Kr. 
Boi, z r. 1860 L it A za 100 rub. 
im. w. oprócz kuponu bieżącego 
w rab i kop . .

t*.. a 1 Eądftją

89  70 90 "O 
i 03  2  194 25 ,
92  4  93 5

05  — 
.Wj -8  oO 
50 191 60

4 lwię. Trslejowę i bankowe
iróta i  juoob  bieżącego.

I  le> Karola-Lnd (ka pu 210 z.r. 202 —

6 J — 62

32  — i 55

98 — )9 -

93 76

98 —

95  — 
94 75 
99  —

99 -  
98  50 
96 —  
95 7 ' 

100 -

107 50 108 75 
100 75 101 50 

' 8  — i 99  — 
100 — —

l * B w o w .-f  )w. „ 200
L»al Banko hi! * L  „ 200
Bani a gal e. - J1Z haudiu i uraem. ; 

w (Krakc #ie . . po 2 Ćo zl 1

[Losy.
M iasta Kr: kowa . ! ........................

„ Stanisławów a  . . . .
1  utl austi crerwomego Krzyża ,

„ w ęgttt ,  „ .
r Włosk. „ ,  .

Bazylika Bud -Peszt..........................

220  —

296 —

20
22 -

•23 25 
27  25 
18 60 
12 —  

13 60 
7 -

300 .

2 4 fO 
U* '6
19  60 
18 — 
14 50 
7 75

Wiedeń 29 grudnia.

O b ’ig% d ł u g u  p a ń s t w a .

4a/ioń» Renta papierowa . . . 
4 7 io X  » srebrna

90 10
4
90 30

89  15! 90  35

i%  Renta austr. złota  
b%  „ papier, nieopodatkow. 
S%  Losy z r. 1854 po 250  m. k. . 
4 ^r „ „ 1860 ,  500  złr.

„ ,  1860 „ 100 ,
.  1864 „ 10C „

ptacą N-ąóają 
106 c»  .O 7 — 
102 ur 102 2 
130 50 131 50 
136 — 137 -  
14 3 -  146 —  
177 — 177 50

Renta węg. papierowa .
4 % „ z łota . . . .
A l/iA  Ubi- poż. kol. węg. fza O^tb.)

1100 -  100 20 
103 — i 103 20 
 111 5i

Obligacje galicyjskie.
ó%  G alicyjskie indem. 10X  podat. 
4Vłźk' G t‘. poż. kraj. z r. 1 8 8 3 .
4 1/, % „ ,  „ r  r. 1884
i  f i  gai. Ubiigaeia propinacyjne. .

Akcje bankowe-
A nglo-austr .  Banku . 120 zir ilf ił 26
Credit Anat. dla han. i prz 16u 
Credit-Bank węgierski . . 200
Oest. I.ńnderbank . . ' . 200
Austr.-węg, Bank. . . - 600
U n io n b a n k .................................200
Verkehrsbank ogólny . . 1 4 0
W ied. Bankverein . . . 100

130.. 7 
359 —  
;213 80 
988  —  
1241 80 

f)l5e  60 
116 90

Akcje kolei,
A lio ld -F ium e 
F erd y n an d a  Pó łnoc

200  złr. 5 V  
1050 „ .

■
200 50
279ą

161 76
307  25 
359  50 
216  30 
990 — 
242  30 
157 50 
117 40

201 50 
2800

Gal. Karola-Ludw  
Koszycko-Oderberg . 200 
Lwou .-Czern.-Ja .sy . 200 
Siedm iogrodzkie I. . 200 
S taats-E isen b .-G eae ll. 200 
SOdbalin (Lom bardy). ‘ 00 
W eg. gal. Łnpkowska 200 

L N ord-O si . . 200

169 75 | I 70 25 
■229 _

plącą 1 tądają 
210  zlr. ó%  .202 — 202 50

i i
5 % '228 —

„ 199 75
b%  (239 

„ ,133  25 
„ [4 9 Ó ro  

195 50,
L isty  zastawne.

200 25 
239 75 
133 7 ł> 
196 50 
196 50

Boden-Oreait Ailg. z. o ta .
4 >/a%  r, ,  papie.. 50 lat
3 ". Prem. Boden-Credit Allg.

Zakł. kredyt. „ 3 fi .
Gal Tow kred. ziem. nieokr 

5 y i  . a - i. i.
4 V  , „ ,  ,  6b-letn,
* X  , > - -  41 „
4(l* % T T. - n "2 r
W L ji:  Gai. Banku araj. . ó l i /2 lat. 
5 ,V ' ,  ». nipot. „ prem.

„ n 40 Jat
4 i/j % Bank au»tr.-węg,ersk. w a. 

Bank austr.-węgiersk. v . a. . 
W ęg. Banku hip. prem. .

P riorytety kol “i.
Ges. F erd .-P ółu . 1887 srebr. .
Gai. Kar.-Lud, 1881 300 złr Hy2 *

1890  30 ) „ 4 / i
Koszyc.-Oderb 1879 200 „ 5 #

, ; i l 3 - - j l :4  _. 
100 — i 100 50 
108 00  109

J.wow. Czerń, opodat. 300 złr, 4 ^
« meop !

Siedm iogrodz. I. .
Staatseisenbrliu . .

2(>o „
000 fr. 3 ‘.

n „ złot. 200  złr. 0 )
W ęg. gal. Łupków. . 200 „ „

n „ - I I  Em. 20C „
* Nordos* . 300 „ „
, ,  złotem  200 .  £

plącą ią-lają
82 - 82 Mi
89 00 —

1 —  — ___

186 50 187 f 0
1148 75 U 9 75
,116 59 117 : 5
1 00 — 101 —

,00 — 101 ___

i 99 40 100 20
U l  — 

•
115 —

X

100 10 
97 25

95 —

99 75
98 25 

, ‘OS 25
101 
100 20

99 70 
110 25

10 1 7< 
98 -  

’00 Ol

101 20 
98 70 
95  25 
95  —

no - 
108 70 
101 50 
100 50 
100  10 
110 76

102  10 
99 30 
95 75 
95 50

I jOSIJ.

i> °4 D ouau Reg. z r. 1870 złr. 10® jjiSO 50 12 1  —
1’renijowe Wiedeńskie . . „ 100 146 50 117  50

„ Węgierskie  . . „
„ , Tureckie  . . . fr.

Buduwy bazyl. b u d a - P e a z t  zł r .
Kredytowe . . . „
i i isb ruku .  . . . . „
Kraków
Ofner  'm iasra  Budy) . r 
Cz i» .  Krzyża auetr jackie  „

*, b w ęg ie tskU .  ,
Rudolfa ...........................
Salzburskie .
St, Gi nois . .
S tanisławowskie

W aluta
D ukaty  ważne 
20-frankówki

\  " ' ł -Wyiiawca i reaaktor tłuwny; Dr. Józef Orłowski.

100
400

134
36 3 5

5 7 20
100 18 1

“ u
20
40

Ju
ą
OJ —

10 18 80
' i> 12 ■0
t o ' ■ 19 _
20 ! 27 —
42 63 —
20 ! 27 50

- 5 42
. . 1 9 0?

50 — 
if. -  
12 70 
19 Pt
27 ót> 
64 —
28 30

5 44 
9 4

l .uper jały  rosyjskie  . . .
F u n t "  szLerlmgi angielskie  . ' ') 
M a rk ; niemieckie za 100 m arek a
Rubel papierowy za 100 rubli

jdycą I żądaj..

11 3» 1 ; 4 ,
56 0 | 56 10 

j :-32 751133 25

- A -

Lwow 29 grudnia.

298

9? -

Akcje B anku  hipot . gal . 200 złr. i  29C 
5 *  Listy zas t  Tow kro 1. ziems. .’ 100 — 
fA '  = „ " ,  „ B i „ 97 39
4 °. . B B b , 5(5-le t  u. 94 7oj 95 4o

,  » b 1 b ’ 41-let ii  95 101 9d
n b ■ 52 letn. 99 60 | l 0o 3

41/- % B a n k u  kraj.  ga lic. • f i l - łe tn  «& : 90 r o
ó% Obligi .kom.' B« u k ra j  g a ! 10.) CojiOł .1 ) 
t>% ODhgi indem, ga ' l o n,0 poda!. 103 SoliC.. 30 
41/ s %  Obligi pozyczl 1 k ra jow ej.  . 97 70, 9-s •

W arszaw a 29 grudnia
>-fcop

5 %  L is ty  zastawne I ;ei

4 %  Lis iy nkwida yjne 
5°/0 „ wu-sza.isit ie

J •
I ser.

-LW

98 g o j  
97 4ij 
93 

100 
-  97 

96

Druk. Wł. L- Anczyca i Smółki, pod zarz. Jana Gadowskiego. Odpowieazialny za Redakcję: fy^nciazek Gtowack


